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Depeszo, donoszące o wzięciu P eters­
burga przez Juueaiczu nie polwicruzoue 
zostały Jotyciiozas, itKazaio się naw et za­
przeczacie, jaxoLy UutczjTta wpadła w ręce 
Judeoicza. lyniunennitej p jłożeu ię  bol- 

ezewikicw jest nadiwyraz krytyczne i trzeba 
się  liczyć i  możliwością ich upadku.

Już tyle razy określaliśm y stosunek 
nasz do bulszewiamu w Rosji, że zbylecz 
nem  się stają dt.isze nad tym lematem roz-

ftrawy. Nie o bolszewiam nam w tej cbwi- 
i chodzi, lecz o stan rzeczy, jaki powstał­

by w hosji wraz z upadkiem  bolazew ianu 
i ‘o skutki, któroby irpadek tea  pociągnął 
za sobą dla Pólski.

Bolszewicy są odosobnieni w świecie, Ro- 
aja bolmiowicika nie jest uznana przez żad­
n e  państwo. W yzyskując ton moment, Pol- 
eka mogła bez przeszkody ze strony koali­
cji posuwać się w głąb Rosji, „wyzwalać** 
*ę3iednie narody, zagrażać rdzeanym  zie- 
m ion rosyjskim . Z chwilą jeunak , gdy do 
władzy dojdą Kołczak, DemkLn, yudon.cz, 
a więc sojusznicy koalicji, zagadnienie sto­
sunku polsko - rosyjskiego kom plikuje się 
odraz u w sposób dla P d s k i  niekorzystny. 
Boć przecież naw et dla najgłupszego ende­
ka powirwno być rzeczą jasną, jak słońce, 
i e  z chwilę powalania Rosi i kolczaknw- 
jśkiej — Polska, jako ,.03toja kultury za­
chodniej", jako „przedm uiup cywilizacji** 
traci dla koalicji w saelkie poważniejsze 
znrezonie. Polska, jaiko taran  przeeiw- 
bolszewlcki przestał istnieć, powstała na­
tom iast Rosja — skarbnica wszelakich mo­
żliwość:, teren rozległy dla eksploatacji i 
ekspansji kapitałów . Znaczenie więc poli­
tyczne Polski na W schodzie spadnie do ro­
li male.ro państwa, a cała uwaga skupi się 
n a  Rosji „wielkiej** i „odrodzonej**.

Czy rzeczywiście „odrodzonej**? By­
najm niej. Można sądzić o bolszewiźmie, 
cc się komu podoba, nie można jednak  za­
przeczyć, że po dwuletnich jego rządach, 
naró d  rosyjski nie lak skory będzie do po­
godzenia się ze starym  „regimem**, zama­
skowanym  falsyfikatami „demokracji** 
czarnoseeińcó’. carskich. „Odrodzona** R(> 
sja  stauie się terenem  ostryęh walk we­
wnętrznych aie<tyIko natury społecznej, 
iw większej jeszcze m ierze w alk narodo­
wościowych. Bo i to trzeba sobie z gćry 
pow iedzieć: jeżeli koalicja dotychczas nie 
uznała bez zastrzeżeń niepodległości pań­
stew ek bałtyckich, U krainy, republik  kau­
kaskich, to byle to wynikiem polityki wy­
czekującej, niepew ności, kto wyjdzie o* 
b ronną  ̂ ręk ą  z walk, toczących się w 
Rosji. Zwycięstwo reakcji będzie zarazem  
zwycięstwem idei w ielkiej Rosji, a idei tej 
koalicja nie będzie mogła, gdyby naw et 
ci.cala, przeciwstaw ić się. N ader charak­
terystyczne®  pod tym względem jest sta­
now isko koalicji wobec kv.eslji Galicji 
W schodniej. Anglja n ie  chce rozstrzygać 
tej spraw y przed rozstrzygnięciem  kw estji 
rosyjskiej, czyli: ponieważ U kraina nie jest 
uzr.ana przez koalicje, więc Galicja Wscho- 
jdiua będzie sporną kw est ją m iędzy Polską

' (

a Rosją. Po czyjej zaś stronie opowie się
koalicja, po upadku bolszewików — nie 
jest tajem nicą dla nikogo, kto trzeźwo pa 
irzy na rzeczy.

Nasza skretyniała endecja, gdy wy­
czerpie już wszelkie „argumenty*-, mające 
uspraw iedliw ić sojusz Polski z reakcją ro­
syjską, wypuszcza z kotczanu na Cięższą 
strza łę : Niemcy. Niemcy tna.ą być zwo­
lennikam i bolsaow iauu w Ro*ą, Kolczak i 
Denikin m ają być wrogami Niemiec, Niem­
cy rzekom o protegują pow stanie samo- 
dzielnyoh pańslew ek nadbałtyckich i t. p. 
Zdaje się, źe obecne wypadki nad Bałty­
kiem  wszelkie pod iym względem usunę­
ły w ątpliw ości: Niemcy pragną jednej
w iellcei Rosji, z którąby bezpośrednio są 
siadowaly, a że idzie im nie o bolszewicką 
Rosję świadczy dziki upór, z jakim zwal­
czają bolszewizrn u siebi«. Między junkrem  
von d e r Goltzem, a Denikinem  istnieje zu­
pełna harm onja kitereeów, a jeżeli ten o- 
statui kłania się dziś koalicji i w ypicia się 
łączności z Niemcami, to dlatego, że koali­
cja umożliwia reakcji rosyjskiej watkę z 
bolszewikami. Z chwilą, gdy dojdzie do 
władzy, D enikin będzie naturalnym  so­
jusznikiem  Niemiec von d e r Goltza, No- 
skego i Saajdemanfl. Na dowód Iwierdze- 
n i i  tego przytoczyć można choćby dz alal- 
neść pułk. Berm onta, którego chwi’owo 
Judenicz wyrzeka się dla zachowania pozo­
rów  przyzwoitości, a także swoisty rząd 
centralny w ielkiej Rosji, powstały w Ber­
linie o skra jn ie  reakcyjnym  składzie.

Takie są w ogólnych zarysach widoki 
na wypadek likwidacji boisocwizmu.' „Zgo­
da — i>owiedzą endecy, chytrze poairugu­
jąc oczy ma — „ależ Polska ma w swera rę ­
ku olbrzymi szmat ziemi i może dyktować 
Rosji w arunki pokoju. Jesteśm y zwycięz­
cami, z niani muszą wszyscy się liczyć, przy 
rokow aniach rzucimy r a  szalę nasze poło­
żenie mii,‘.lan ie  i t. d ./“ — O, dsnowszczyki 
•.;!śJor.-i(m-?! Dyktować w arunki moglibyś­

cie jedynie wówczas, gdybyście chcieli za­
wrzeć pokój z bolszew ikam i, dla których 
pokój taki byłby może zbawieniem  z opre­
sji obecnej. Ale po ich upadku Poleka bę­
dzie wykonawcą woli koalicji, a koslicja

pójdzie a ręk ę  życzeniom w ielkiej Rosji. 
Usluźuciau j i u u j i  dostanie s.e w na­
grodę stek komplimeulów gazeciarskich... 
°  Tak, gdyby Rolska zdobyła się była do 
chwili oLeanej na  politykę sam odzielną, 
gdyby usłuchała wskazów ek naszych i 
śmiałą inicjatywa zdobyła się  na połączenie 
dążeń wyzwoleńczych wszystkich narodów 
ujarzm ionych przez daw ną Rosję, gdyby 
stworzyła blok n ieprzeparty  państw na za­
chodzie b.’ Ro*>ji, takiż olok na południu, 
gdyby dyplomacja carsko - endecka w Pa­
ryżu patrzała choć o cal dalej od nosa p. 
Dmowskiego — wówczas zwycięstwa mili­
tarne mogłyby mieć trwalsze dla nas zna­
czenie. WówcKas okazałoby się, że umowa 
z państwami z nam i graniczące mi miałaby 
wipkszą dla n as  korzyść, aniżeli czołobit­
ność wobec koalicji. Dziś, w ra..;ie upad­
ku bc-Bwwóków, Polska znalazłaby się o- 
fKur.oimiioaia i otoczona zewsząd wruguimi, 
przyezetn wróg ae Wschodu nie byłby już 
wrcgśesa koaticji, lecz jej beajiiaiiit^licm. 
Oto, eo przynosi nam  bezpośrednio upadek 
bolszewików.

Jeżeli przeto pism a endeckie dmą ff 
fanfary tryum falne i raduja się, że zgnie­
ciony został boiseewizm, to możemy wobec 
powyższego, naśladując m etodę wrogów 
naszych, oskarżyć je o zdradę.stanu  i dzia­
łam© na szkouę Polski. Radość ta jest bez­
podstawna i głapia. Bezpodstawna, ponie­
waż położenie Polski stornie się nad wyraz 
ciężkie; głupia, ponieważ to, co endecja 
m ianuje bolszewizmem, t. j. socjalizm nie- 
tylko nic nje straci na upadku bolszewi­
ków*, lecz. jeszcze bardziej się wzmoże i to 
właśnie jako bezpośredni skutek  reakcji 
międzynarodowej. Darem na obawa o „ban­
kructwo w Polsce idei rewolucji socjalnej**, 
gdyż wy, panow ie endecy, rzetelnie pracu­
jecie na rze-z tej rewolucji, a współnracę 
waszą w tym k ie rm k u  nauczyliśmy sie ce­
nić. Gdy się czyta wa.sze ostatnie eluku- 
bracje o ,.zmier,.chu bolseewizirmi** (nrzed- 
wozeene zresutą) i wasze „z pianą na u- 
stach i rozpacza w sercu** napaści na ruch 
robotniczy z powodu stra jku  rolnego, ra­
dość napaw a dusz.* nasze, że social;zm tak 
bardzo znienawidzony iest ptzez czarnych 
bolszewików nr szych. Czv nie rozumiecie 
w zaś!ep:eniu swem, że. zmierzch bolsze- 
wizrou jest zarazem  wzrostem socjalizmu, a 
więc pnczątkicto. waszego zm ierzchu? Po- 
cóź więc spieszyć z  nekrologiem  wl*~ 
•snym?...

,y. m . b .

Komunikat 
fe iliis Ił lit li b. Fili

Niniejszem kem unikujem y Wam, co
następuje:

Wcbec wycofania się z S ek rrta rja tu  
Centralnego k iiku towarzyszy i wobec te jo , 
żo praca nad ugruntow aniem  zdobyczy 
orzez s.rajik c ągniętych nie możo być po­
rzuconą, pozo?, ta li czlonko-wie sekrctarjaŁu 
zdecydowali się konturiuować pracę, aż do 
zwołania Rady Głównej, k tóra po wysłucha­
niu spraw ozdania obierze nowy Śekreta-

rja t Centralny*. O term in ie zwołania Rady 
Głównej zawiadomimy Was specjalnymi o- 
kólnikami.
I Jednocześnie kom unikujem y W am, że 

Została utw orzona komisja do załatwienia 
spraw  strajkow ych w następującym  skla- 
•'is:e : pofłowi< Moraozewski, Z iem 'ecki i 
MaPnowski i członkowie S. C. Kwapiński i 
Nowicki.

Prosim y W as równocześnie, o jaknaj-
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szybsze przysłan ie nam  nazw isk areszto­
wanych i pobitych w ezasio s tra jk u  celem 
uzyskania w najkrótszym  czasie uw olnie­
n ia aresztow anych i ukaran ia  winnych ob­
szarników  i  fuinkcjocarjuszów policji.

^Przysyłajcie nam  również, jaknajdo- 
k ładniejsze wiadomości o dziedzicach, któ­
rzy n ie  dotrzym ują umów.

Przew odniczący Kwapfóski. 
S ek re ta rz  Nowicki.

TSL

Do Sekretarjatu Centralnego zgłaszają się 
licznie robotnicy rolni, opowiadają rzeczy, w 
,j>iawdziw ość których czasami trudno uwierzyć. 
Podczas gdy wojsko wogóle wykonywało tylko 
rozkazy (o ile żołnierze nie byli pijani) i to 
niechętnie, policja hulała bez granic. Wielu 
panów dziedziców, którzy dawniej mieli zwy­
czaj posługiwać się, w razie potrzeby, kozaka­
mi, obecnie znalazło goouyck ich następców 
w osobach najprzerożnuroduiejszych policjan­
tów, zachowujących się często gorzej ud dzi­
kich zwierząt. Rozbestwieni_• ich dochodziło 
do tego stopnia, że pozostawiali za sobą iudzt 
okaleczuuyoh, pobitych do utraty przytomno­
ści, z połamanymi żebrami lub rękoma./ Bito 
każdego spotkanego, nie zwracając uwagi na 
nic. Należy przypuszczać, ie  będzie nawet kii- 
ka wypadków śmierci. Panowie szlachta w 
„poczuciu obowiązku obywatelskiego"1 starali 
się wszelkimi sposobam', aby represje były 
jak najkrwawsze, jak najokrutniejsze! Dziedzi­
ce wzywając odsiecz zbrojną, przygotowywali 
przedewsrzystikiem przyjęcia, na których wódki 
było wbród. Funkcjonariusze policji pili. P ija­
ni wpadali do czworaków, wy lamy walivli zw1, 
okna, niszczyli sprzęty, pastwili się nad bez­
bronnymi starcami, kobietami i dziećmi, nie 
mówiąc już o delegatach. 0  brutalnych wy- 
myślaniarh niema cc nawet wspominać. Kie­
dy się widzi poszkodowanych, kiedy się widz: 
pokaleczone kobiety, włosy dębem na gtowie 
stają: czyż to możliwe, aby u nas... w Polsce ..! 
A jednak tak jest. I rwie się z piersi krzyk 
oburzenia: „0 cześć wam, panowie magnaci".

Jednak pomimo gwałtów, pomimo niesły­
chanych okrucieństw, dokonanych na ludzie 
wiejskim, młoda organizacja robotników roi- 
nych, sprowokowana przez obszarników i p,

I Beka do wystąpienia, wykazała ogromną spoi 
slość wewnętrzną. Robotnicy udowodnili, że 

jsą  siła, z którą każdy musi się liczyć, z której 
drwić uie wolno. Na rozkaz Sekreta! jatu Cen­
tralnego, jakby za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej, straj-k rozpoczyna się we wszyst­
kich powiatach, ogarnia wszystkie gminy, nie 
omija prawie żadnego folwarku, w tych'm iej­
scowościach naturalnie, gdzie związek istnie­
je. Zaledwie w czterech pięciu powiatach 
strajk był słabym, ale za to wśród pozostałych 
były i takie, gdzie absolutnie wszystkie folwar­
ki stały. Orgje policyjne uie odnosiły skutków. 
Nawet tam gdzie zbrojnie zmuszano łudzi do 
pracy, strajk po odejściu policji rozpoczynał 
się na nowo. Rezultat gwałtów jest taki, ie 
w idu fornali dyszy chęcią zemsty nad opraw­
cami. I tylko zaufanie do swojego związku 
sprawiło, ie  pomimo wszystko, ludzie, na roz­
kaz tegoż związku, w poniedziałek powrócili 
do pracy. Strajk trwa jeszcze tylko tam, gd,z:e 
wiatomości o jego przerwaniu jeszcze nie do­
tarły.

Robotnicy rolni wierzą nie na próżno, że 
związek nie przerywałby bezrobocia bez 
trzymania odpowiednich gwarancji co do za­
spokojenia żądań służby.

M. Nowicki.

Oto obrazki represji czynionych przez 
stróżów „porządku i łudi.‘‘ — żandarmerię, po­
licję i wojsko.

*

' W Wysoko Mazowieckiem iandarmerja 
zajęła mieszkanie związku, wynajęto do 1 lip- 
ca 1920 r. Sprzęty kancelaryjne, wraz z książ­
kami wyrzucono na dwór. Aresztowano Wartę 
i  Moczulską Helenę.

W pow. Mławskim hulano niegorzej niż 
gdzieindziej. W folwarku Wróblewo-Tartak 
zmuszono na pewien czas silą do pracy. Ska­
lowano Rogowskiego Stanisława i jego żonę 
Franciszkę, będącą tylko co po połogu. Tu 
rządca dostał od policji rewolwer.

W Dąbku (własność D oborski ego), poli­
cja zażądała cd delegata, by służba przystąpi­
ła do pracy. Gdy wezwanie to nie odniosło 
skutku policja zaczęła bić batami i w besljal- 
eki sposób kodbowauo robotników. Pokaleczo­
no Rudkowskiego Józefr. i Krostę Franciszka 

W Szreńsku u p. Karczewskiego, policja 
przywracała ład w ten sposób, iż służba roz­
biegła się do lasów i w folwarku pozostały tyl­
ko kobiety i  dzieci. Przebieg zdarzenia był

STANISŁAW RADEK.

następujący: porucznik zawezwał delegatów': 
Burca Ant. i Swalskiego Kaz., i grożąc rewol­
werem kazał im zmusać ludzi do pracy. Gdy 
ua to nie chciano się zgodzić, z ukrycia wypa­
dła policja, zaczęła katować i kolbuwać obyd­
wu, a kiedy się przewrócili — deptano ich : 
znęcano się w okrutny sposób. Pan oficer san: 
bil rewolwerem po głowie.

Pokrwawionego i nieprzytomnego Burcę 
zaaresztowano. Na drugi dzień dopiero umyto 
go, gdyż sam tego zrobić nie mógł, i  odstawio­
no do Mławy.

Włodarza, Przeradzkiego Jana, skatowano 
tak, że teraz jeszcze w areszcie szreńskim le­
ży na pól przytouvuv. Berlińskiego Stanisława 
zbito tak, że póżnięi musiano zanieść go do 
aresztu. Następnie wieczorem 2 ostatnich pu­
szczono z nakazem, aby na drugi dzień wszy­
scy poszli do roboty. Stelmachowi policjant 
przystawia! do głowy rewolwer.

Tegoż dnia wieczorem przyjechało do pa­
na na smaczną kolację 18 żołnierzy,1 a nazajuti-z ’ 
zmuszono do roboty nawet kobiety, które do i 
służby nie należały. Skutek byl ten, że wieś . 
opustoszała, jak przed najściem dzikich hord j

tatarskich. Wogóle wszyscy delegaci kó! 
zostali aresztowani.

Najwięcej ucierpiała służba w pow. war* 
szawakim. Tu orgje represji przechodzą po i3* 
cle ludzkie.

_ Dziedzic s Lipowa trzynastoletniego ZyehaS 
Stefana rozebrał na drodze, mimo zimna, da  
koszuli i obił go.

W Izabelinie poturbowano w niemożliwy) 
sposób Łukaszewiczów: Marcina, Józefa i Z >  
fję i Prokosów: Tonmsza, Antoni egu i Marjan* 
nę. 1

W Zegrzu (gdzie dziedzic nie chce wydać 
ordynacji wedle ugody) i Izbicy, Jaworskiego 
Al. pokaleczcao tek, ż. go własna żona po­
znać nie mogła. Skórzewsklego Józefa od bi­
cia omdlałego zostaw km _ na drodze. Groszek 
Jan  — skatowany.

W Jadwisinie znęcano się nad Skórzew*, 
fikam Janem, który obecnie pokryty sińcami 
słowa nie może wymówić.

W Górze dziedzic D-ryks sprowadzi! 15 
policjantów i 50 żołnierzy, którzy poturbowa­
li służbę, wielu aresztując.

W Krasnowoli, właśc. Arkadjusz Łapiń­
ski sprowadził policję i przypatrywał siię or* 
gV>m satrapów, a później powiedział: „jeżeli 
do roboty nie pójdziecie, każę was wszystkich 
na szubienicy powywieszać". Jeden ze zmasa­
krowanych robotników ocknąwszy się, spytał, 
czy to na skutek rozkazu dziedzica go tak po­
bito. W odpowiedzi dziedzic kazał policjanto­
wi bi-ś kolbą robotnika, 00 też policjant uczy­
nił. Dziedzic później chwalił się sąsiadowi, że 
wszystkich kazał zbić a jednego aresztować, co 
też uczyniono.

W Zabcrówku aresztowano: Sochackiego 
Wawrzyńca i Bożyka Adama, przyczem bito 
kolbami do ran Pyszumowskiego Stan. i jego 
córkę Walentynę. Sochackiego biła policja w 
urzędzie po-w. m. Warszawy (Złota 7). Od a- 
resztowanej Turów iokiej Stanisławy żąda a ł  
pieniędzy. Administrator obiecywał po 300 
mk. każdemu policjantowi, aby tylko uwięzili 
Turówickiego Wacława.

W Zamieuiu aresztowano i pobito Plaska- 
tego Wlad.. Kęska Jama i Kuleszę Wied.

W Zaborówku 15-tu żołnierzy u pana Wo- 
dzyńskaego Gabrjela spija wódkę i gryzie o* 
rzęchv, oczekirąc delegata.

W Oborach aresztowano Kostrżenia.
W Lipkowie rozipasani-e przeszło wszel­

kie granice: W niedzielę zjechało tu z Modli­
na 26 żołnierzy, którzy aresztowali 2 robotni­
ków i 2 delegatów. Bito przytem służbę. Z 
dziewczyn pozdzierano ubrania i katowano do 
krwi, a później nagie wypędzono ua drogę.

W Płońskim aresztowania i zapieczętowa­
nie związku nie osiągnęło skutku.

W Pułtusku aresztowano ze 40 ludzi.
W Ciechanowskim rozgromiono nas* 

związek, a także i budowlany — wszystkie 
książki zniszczono i wyrzucono na dwór. Are-! 
sz to w a no do 150 ludzi. Strajk trwa — trudno 
go zlikwidować.

W Przasnyskim pobito Sobierajską — le ­
ży jaszcze.

W Kutnowskim strajk trzymał się dobrze. 
Niektóre folwarki czekają na zaśw. S. C. Are­
sztowano 5 ludzi w fołw. Śmiechów. Był lu­
dowiec — post! Wojda — pod ochroną żan­
darmów, przyczem posługiwał się ogólnymi 
bogoojczy lnianymi frazesami w rodzaju: ży­
dów sua robota za komunistyczne pieniądze,, 
by wprowadzić Niemców. Hallerczycy w Kut- 
nowskifcun związanych delegatów wrzucają do
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1 1 1  1 1 1  F ili
(Z cyklu „Opowiadania więzienne").

Z na w is łych ponuro ciemnych chmur pół- 
ł»cy sączył się zwolna wiilgly mrok ua ziemię.

Oślizgły, ślepy czołgał się popod groźne- 
ird murami zamczyska, wałęsał wśród podwó­
rza między budkami szyldwachów; znienacka — 
tajemuie dopadał zagłębień baszt i  strażni­
czych tulejów w twardym murze wykutych.

Wciskał się w kąty więziennych cel i — 
nieznacznie, zdradziecko kładł swoje cmentar­
ne dłonie na smutne więźniów oczy; ciuoty- 
%-ał serca pakułami trwoinych uczuć, przy wa­
la! piersi grobowym kamieniem smutku zmart­
wiałego i gwar powoli w celi przycichał. jakoby 
stygł i zamierał. 1 wtedy dopiero z mroku i 
ciszy wydzwaniała się, sercem słyszana, czar­
na, więzienna pieśń — męki i  tęsknoty, mę­
stwa i rozpaczy.

Parami, ująwszy sio pod ręce, lub ze sple- 
cionemi po bratersku ramtouy, spacerowali 
więźniowie w kółko po dużej, jak pańska obo­
ra, celi — rozmawiając półgłosem, niekiedy 
szeptem, spojrzeniem, albo tylko tajemnym 
dłoni uściskiem. Inni zaś, rozwaliwszy się 
swobodnie na drewnianych narach, w samot­
nym głuchym milczeniu, rozpamiętywali to, 
00 było i ostrzyli, jak miecze, swe harde dusze 
do przyszłych walk. do rozkruszenia tw ard­
szej, niż granit — katorżniczej swej doli.

Nieco z boku, pod oknem, 7. podwinięte-
mi po tataraku nogami, siedział Czesław Ja­
worski, były student prawa lwowskiego uni­
wersytetu i uparcie, jakby się zdawało — 
wpatrywał się w rozłożoną przed nim szachow­
nicę.

Naprzeciw niego, również wpatrzony w 
poła szachownicy, siedział, pochylony nieco — 
o duszy ognistej — piękny jak cherubin 
Stach Fertuer, z racji swoich włosów. „Pieizu- 
iym" zwany.

— No, posunąłeś już? — pytał Jaworski 
i nucił z cicha:

„I ta i ta ładna,
„Lecz próżne ich chęci"...
— Zaraz, zaraz. Co tobie tak pilno — od 

powiadał Fertner i z coraz większym zdener­
wowaniem przecierał sobie kułakami oczy.

„Już mię teraz żadna"... Jeszcze nie posu­
nąłeś? Oool

Fertner nie odpowiedział. Pochylił się je­
no bardziej nad szachownicą, jak gdyby chciał 
biiżsj przypatrzyć się pionkom i nagle wypro­
stował się energicznie. Obróci! głowę w stro­
nę okna, potem- na celę i powoli, jakby się 
namyślając, usiadł z powrotem. Na jego pięk­
nej twaszy odbiło się przerażenie, a słodkie, 
błękitne oczy patrzyły teraz nieruchomo, jak­
by zastygły w rybim wyrazie osłupienia.

W pewnej chwili, ruchem niemej rozpa­
czy, położył na nich Fertoer swojo wychudłe 
dłonie.

„Czemnżeś tv, Jasiu
„Z dir.ugiemi figlował" — podśpiewywał 

Jaworski, obejmując serdecznie swoje suche 
kolana. No, jakże? Posunąłeś, nie posuną­
łeś? — dopytywał się.

Naraz drgnął. Wyciągnął rękę i dotknął 
nią brudy, a potem ramienia Fortu era.

— Stach, co tobie? Stach?
— Czesiek, och, Czesiek! — zawołał Fert- 

] ner, ochrypłym ze wzruszenia glosom.
— Rzek a ij.no słowo po ludzku, nie cześ- 

j kaj; 00 tobie?
— Oślepłem, oślepłem — mówił Ferta-er 

jakby do siebie, odrywając co chwilę dkuTe 
od oczu z nadzwyczajnym zdenerwowaniem.

Po twarzy Jaworskiego przewinęło się coś, 
niby podobne do uśmiechu.

— Ili, bagatela. Ni-e przerażaj się i grajmy 
dalej:

— Ale ja nic u :e widzę! Czesiek, nawet 
ciebie nie widzę! Przed chwilą, wszystko wi­
działem, a teraz już nie. Oślepiam!

— Nie krzycz! Mówię ci, że to głupstwo. 
Ja też nic nie widzę, ale udaję, bo śmieliby 
się zaraz, kanalje, a ja tego nie lubię. Po to 
siedzi, psiakrew, ieden z drugim w tiurude,

j aby się umartwiał, m e śniiaL No, posuwaj 
' pionka.

— Jak ie  będę posuwa!, kiedy nic aie wi-i 
dzę? Zwarjewaleś!

— Posuwaj ua pamięć. Pamiętasz przecie, 
gdzie stała szachownica? Oióż. Teraz ja. Gram 
aa ślepo, ale udaję, ie  widzę doskonale. To, 
uważasz z osłabienia — mówił Jaworski, za-j 
bierając jakiegoś pionka. „Kurza ślepota" nar) 
żywa się. Trzeba pić tran, ale to już byłoby:, 
„czerezczur", jak mówi i słusznie zupełnie 
nasz weterynarz. I tak, już więcej wydajemy;, 
na tiurmy, niż na tak z/wauą — oświatę. Zre-j 
salą, tiurma, to nie opasarnia, żeby jeszezzo1 
tego... tranu... Posuwaj pionka! Niedługo — j 
mówił dalej — poślepniemy wszyscy, ale ts - : 
raz udawaj. Pooo masz się wyróżniać? Nie po­
winieneś się nigdy wyróżniać: ani w złym, a- 
oi w dobrym, ani w szczęściu, ani yv nie* 
szczęściu — prawił mentorskim tonem.—Tego, 
uważasz, wymaga solidarność — jak się -na­
zywa — socjalistyczna i carskie regulaminy-*-, 
nie tylko więzienne, oczywiście.

— I ty nic nie widzisz? — dopytywał &iq j 
Fertner nieco uspokojony.

_  Nie. Jeżeli się lampa pali, to widzę tył-, 
ko przesuwające się cienie i według nich( 
miarkuję, gdzie stoi miska z krupnikiem. Po-- 
sunąłeś pionka? Dobrze. Teraz ja biję. Nic a 
tego, oczywiście, nie wyjdzie, atoli, jak -powie*; 
dział — nie wtem kto — skoro się coś roz*j 
poczęto, trzeba skończyć, gdyż w przeciwnym 
razie powiedzą, że nie posiadasz woli, ani, 
charakteru i słusznie. Posuwaj pionki na śmł-j 
go — w prawo, albo w lewo, a o resztę się. 
nie troszcz — jak mówi pismo święte.

— Nie. Ja uie mogę! nie m-o-gę! ule m >, 
gę! — zawołał naraz F cal ner, rozpaczli wiat

wet tych żelaznych krat w oknie i togo rołda-s 
ia z bagnetem...

— O, to najważniejsze! Dla nas przecia: 
żelazna krata w oknie i sołdat z nastawionymi 
bagnetem — to jak dla Izraela w pustyni mie- 
dziauy wąż Mojżesiza. Aie ale trap się. Juloą 
zobaczysz jedno ł drugie.

(D. c. n.).
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koszar, gdzie ich więżą. W związku niefachow­
ców przeprow adzono rewizję, o skutkach któ- 
te j narazre nic n ie  wiadomo.

— I. I —  ! ■

fiu i i .  rijdi w Liii.
(T e l. w ła sn y ).

P om im o zarząd zon ego  ostrego  pogoto­
w ia  w osjikow ego, w tea trze R usałka , zeb ra ­
ło  s ię  p rze sz ł-  3,U0J d e leg a tó w  r o b .r o ln .  
P rz em a w ia li:  tovv. p o se ł M alin o w sk i i tow. 
Nick i, p rzyjęło  następu jącą  rezolucję:^

Zjazd rob otn ik ów  rolnych  zi&mi Lu­
b e lsk ie j  w d n iu  19-go p aźd ziern ik a  p osta­
n a w ia  przystąp ić do pracy, natom iast zw ra­
ca s ię  z żąd an iem  d o p osłów  socja listycz­
n ych  i do cen tra ln ego  sek retarja tu  Zw. 
Z aw . rob otn ik ów  rolnych ,  ̂a żeb y  zw rócili 
6 ię  z kategorycznym  żąd an iem  do rządu o 
z w o ln ie n ie  w s z y s tk ic h  aresztow an ych  cz łon ­
k ów  zw iązku  ziem i lu b lsk ie j.

Z CicchanoTvskicgo.
(Kor. własna).

Redakcja nasza otrzymała obrazek z dzialałuo- 
Ćei obyw. ziemskiego p. Iysziki. właściciela majątku 
Bielin, powiatu Ciechanowskiego, podczas straj­
ków rolnych w tym powiecie. ‘
: Po wybuchu strajku w wyżej wymienionym
majątku ob. Tyszka postanowił bardzo energicznie 
położyć raz na zawsze koniec strajkom, a więc s a- 
da na koń, je.iz.ie do Ciechanowa, łapie ca ulicy 
pierwszego spotkanego szeregowca policjanta, bie 
rze do restauracji Żmije .vskiego, leje mu spirytus 
Dopycha go kiełbasą, za co wdzięczny mu policjant 
raz wraz powtarza: „Jak Boga kocham, panie dzie­
dzicu , zbiję chłopów i napędzę do posłuszeństwa 
1 roboty". Po skończeniu libacji idą do powiatu; 
pan Tyszka dos-teje do pomocy oddział wojska z 
sierżantem na czele i udaje się wraz z nimi •ki 
swego majątku dila uśmierzenia rewolucji. Po przy­
jaździe na miejsce i wypróżnieniu paru tuzinów 
butelek wódki (wojsko miało rozporządzenie nie- 
przyjniowania poczęstunków) pan Tyszka kazał ze­
brać służbę przed ganek, wyszedł do nioh z panem 
sierżantem i odzywa się do gromady następujący­
mi słowami: „Obecnie nie ja tu pan. tylko wami 
rządzi pan oficer; aijąć chamy cza juki przed pa­
nem oficerem i ju-osić o przebaczenie gdy i  on jest 
dla was panem życia i śmierci, on może z wami 
postąpić jak będzie dla nas wygodniej". Co się 
działo potem, zapewne kaily  wie. jak się postę­
puje w takich wypadkach. Pan Tyszka zaś zadowo­
lony z tak łatwego zażegnania rewolucji w Rze­
czypospolitej polskiej, siada na koń, przyjeżdża do 
Ciechanowa, rozbija koniem drzwi w restauracji 
Żm jewskiego, wjeżdża dc środka; goście i właści­
ciel przerażeni uciekają, on zaś krzyczy za ucieka­
jącym właścicielem: „Wódiki dla mego konia i Da 
mnie, gdyż szczerze zarobiliśmy!"

Alając takich godnych obrońców { bohaterów, 
tiemiaństwo pomiędzy sobą nie powinno się oba­
wiać maluczkich.

WiarogodfflośCć powyższego zajścia mogą za- 
fwiadczyć rudni miasta Ciechanowa: Kiędzierski 
(ogrodnik). Krajewski (stelmach) i Mieszżiowski 
(szewc), którzy zdawali z tego relację po-Iczas po- 
Kadzenia rady miejskiej 18 pażdz. J919 r. w obec­
ności pena komisarza powiatowego W&sioka i bur­
mistrza Ranieckiego.

Ra-la miejska uchwaliła * powodu represji. 
Jfckie stosują ziemianie, z pomocą wojska i policji, 
icwiesić posiedzenia do 22 b. m. i żądać wypusz­
czenia wszystkich aresztowanych z powodu straj­
ku, na co poniekąd zgodził się komisarz powiatowy

*

N o w o - R a d  o m s  k .
(Kor. własna).

Strajk powszechny robotników rolnych oganiał 
icały powiat. Proletariat rolny, który przeszedł za­
ledwie czteromiesięczną szkolę organizacyjną 7,w 
taw . rob. roi., okazał swą świadomość klasową w 
ealej pełni. Robotnicy rolni, otrzymawszy rozpo­
rządzenie o rozpoczęciu strajku, jak joden maź 
®tanęh do walk i.. Spokój i wzorowy porządek pa­
ru je  wśród strajkujących. Oszczerstwa, praktyko­
wane przez obszarników w stosunku do św iato­
wych robotników, spowodowały dnia 17 b. m. a- 
resztowanie 17-tu rob. rolnych. Zaznaczyć należy, 
te  cała reakcja polska, zaczynając od obszarników, 
a kończąc na enzeterowcacb i wszelkiego typu lu 
dowcich, przy pomocy wojska i policji, prowadzi 
generalną ofensywę przeciw strajkowi.

Mały feifefon.

Kto jest tatijiw
Je s tem  so-c^-a-ii-5.1 ą. Io  prawda. Prawda 

p ąsow a, czerw ona, s traszn a  prawda. Nie­
m nie j je s tem  Polakiem , ku wielkie-mu obu­
rze n iu  wszystkich tych, co wychowani w koł­
tu ń sk ie j aUno3fe>rz« — tych ciwu h pojęć zgo­
dzić n ie  um ieją. J a  godzę jednak  te „sprzecz­
nośc i", jak  tylu innych,, i d la tego  np. uw ażam , 
iż  obrona kap ita łu  obcego przed eluoZhenii żą­
d an iam i robotn ików  polak!eh — jest służe­
n iem  obcej sp raw ie . Jeże li bow iem  przew a­
żająca w iększość kopaln i np. w Z agłębiu  s ta ­
now i w łasność k ap ita łu  obcego, to mi pałrjo- 
lycz.ny zdrow y rozum  nakazu je  dsżyć do te­
go, ażeby większość tego k a p ra lu , a u aw et je ­
go całość zostały w k ra ju . I d la tego  jestem  
ear-ek łym  zw olennikiem  robotników  polski h 
IV/ Zagłębiu, zawziętym  n a to p n asl w rogiem  ob­
cego kap ita łu . Ja k  n a to rn a s t p. p. d y rek to ­
row ie  kopalń  zagłęb to wakich godzą swój ..bo- 
go - ojczyźniany" palrjo tvzm  z zaw ziętą  ob ro ­
n ą  kap ita łów  obcych — tego pojąć n iepodob­
n a . To je s t sp-rzeraność tak  w yraźna, tak  bi- 

jfaftfjjt, łjr tak wołająca. pomsty, tak przy-

tem wstrętna i pachnąca najniższego rodzaju
rajfunsiwem, tak w żaden stposób niedająca 
się  shannon: zować z patrjotyziuem — że wy­
tłumaczyć mi ją potrafiłby tylko chyba ks. K 
Lutosławski, len  człow iek w jednej osob ie pi­
wowar i antyaLkoholik, sługa Chrystusa i zwo­
lennik najsroższyth represji wobec ludu. Tyl­
ko tak skom plikow any człow iek mógłby rzu­
cić św iatło na taik skom plikow any patrjo- 
tyzm, jakim je®t patrjotyzm obrońców burżua- 
zji pruskiej, ruskiej, francuskiej, belgijskiej 
i żydowskiej w Zagłębiu.

Również ja, godzący doskonale socjalizm  
z polskością, takiej sprzeczności jednak zro­
zumieć nie m ogę, jaką jest palrjotvzm po­
znańsko - niem iecki. Jak m yślicie? Po ja­
kiem u Polacy, chociażby poznańscy, powinni 
przemawiać na zgrom adzeniach publicznych, 
po polsku, czy po niem iecku?

Niemcy w
Cały północno - zachodni szlak państwa

czeskiego zam ieszkały jest przez zwartą m asę 
Niemców. Są oni tam od w ieków  osiadli i, 
j-ak stwierdzono historycznie, m ieszkali tam 
już za czasów sławnej korony św . W acława, 
t. zn. za czasów niepodległej monarchji cze­
skiej.

S iln ie u nich rozw inięte poczucie narodo­
wo spotęgow ane było przez sąsiadującą z Cze­
chami Saksonję. Stamtąd też przyszła do Nie­
mieckich Czech myśl uprzem ysłow ienia kra­
ju, a już przed rozwojem w ielkiego kapitału  
w ostatnich 70—80 latach istniały tam ręcz­
ne warsztaty tkackie. Wytworzyła się  tam sp e­
cjalna gałęź przemysłu dom owego tkackiego, 
która przeniosła s ię  feż do niem ieckich kra­
jów sudeckich, na Śląsk Opawski. W Cze­
chach Niem ieckich wytwarzano sukno, zaś na 
Śląsku opawskim  płótna. Z rozwojem tech­
niki zaprowadzono ulepszenia maszyn — i 
dlatego kraj ten należał do najbardziej uprze­
m ysłowionych w dawnej Austrji.

Jak wszyscy Niemcy austrjaocy. tak i cze­
scy Niemcy czuli s ię  związani z W iedniem ; 
stamtąd czerpali siły moralne, w stronę W ie­
dnia koncetrowały się  w szelkie ich prxęd-ię- 
wzięcia pod względem  narodowym , a osła­
wiony centralizm  austrjacki tym pracom oczy­
w iście sprzyjał.

Gdy jednak narody słow iaósk:e w dawnej 
Austrji zbudziły s ię  w ostatnich 30 latach do 
życia, Czewi najbardziej agresyw nie ze wszyst­
kich innych Słowian w ystępowali przeciwko  
Niemcom austriackim. Czesi zakładali szkoły 
ludow e i średnie, zawodowe i przem ysłowe, 
wytwarzając w ten sposób inteligencję zawo­
dową, którą wysyłali nietylko na polski Śląsk  
cieszyński, a le  tak ie  i do Niem ieckich Czech, 
szczególnie zaś do północnych części. Oczywi­
ście, że natychm iast przywędrowali tam i ro­
botnicy czescy, którzy w ten sposób chcieli 
zam ienić „das gesch losseue deutsehe Sptaeh- 
gebiel" (niem iecki teren językow y), na teren  
ańeszany pod względem  językowym . Dla kil­
kunastu dzieci czeskich zakładano szkoły i 
ochronki czeskie, bo trzeba znać niesłychaną  
ofiarność kapitalistów  czeskich ua cele szk>.l- 
ae; „Matice osvety lid ovć“ (Czeska Macierz 
Szkolna) zbierała na ce le szkól kresowych ol­
brzymie wprost sumy.

I odtąd, od czasu gdy Czesi wdarli s ię  na 
zwarły teren językowy Niemców czeskich, da­
tuje się  w łaściw ie ten szalony spór, jakiego  
św iadkam i byliśmy w ostatnich 10—15 latach. 
Linja polityczna, po której Czesi w tymże 
czasie szli, jasno wskazywała, że dążą oni do 
wyparcia Niemców, choćby nawet gw ałtow ­
nym sposobem , z zajmowanych przez nich pla­
cówek, żądając rów noupraw nienia, ba, w ię­
cej nawet, żądając usunięcia Niemców ze 
wszystkich urzędów publicznych w Czechach. 
Nie należy jednak zapom inać, że  ani w 
Czechach, ani na Morawach niema jednej p ię­
dzi ziem i, gdzieby nie m ieszkali Niemcy, w 
większej lub m niejszej m asie.

I stąd tłumaczyć należy fakt, iż przy or­
dynacji wyborczej w r. 1907 do partamenlu  
auslrjackiego stworzono dla Czech i Moraw 
podwójne okręgi wyborcze, t. zn. w jednych 
i tych samych okręgach wybierati Niemcy 
uiem ieckich posłów , zaś Czesi czeskich. Przez 
długie lata trwała zacięta w alk a'pom iędzy  
Czechami a czeskim i Niemcami bądź na tere­
nie w iedeńskim , bądź też w Pradze i Bernie 
m orawskiem . Na teren ie czeskim  absolutnie  
nie można było dojść do zgody. W ydział kra­
jowy czeski przez d ługie lata n ie fun'keVin-'- 
wał, Sejm czeski odbywał 1 lub 2 sesje rocz­
nie — poczein go rozwiązywano.

Niemcy jednak również n ie  zasypiali gru­
szek w popiele. Na czeską Macierz Szkolną 
odpow iedzieli niem ieckim  „Sehulvereinem ". 
którego protektorem był znany niem iecki poe­
ta ludowy Piotr Rossegger. Zebrał on w iele  
miljonów na ce le  szkolne, które wysyłano do 
Czech, Moraw i na Śląsk.

Wybuchła wojna. Stanowisko Czechów  
odrazu było zdecydow anie przeciwne w st>- 
snnku do państw centralnych. Bojkotowali 
aiHtrjacką pożycz!-® wojenną, poddawali się 
masowo wojskom Ententy i stosow ali wogó- 
le bierny opór.

Ks r^ki nadesłano
Akadem ja górniosa w  Krakowie. — R ok

pierwszy. Skład grona nauczycielskiego i ep.s 
wykładów na rok 1919/20. Półrocze zimowe. 
Kraków, 1919 r.

Tym czasem... tym czasem  podczas obrad
„Głównej Rady Żywnościowej" w Poznaniu, 
gdzie na 80 osób, znajdowali) s ię  5 Niemców, 
uczestnicy przem awiali po niem iecku. Jeden  
z obecnych trochę zaniepokojony, wstał i 
rzeki: „Moi panowie, musimy wreszcie zd e­
cydować się , w jakim języku mamy obrado­
wać, po polsku, czy po niem iecku?" Co o- 
świadczywszy, ciągną! dalej: „A lso, n ieiua
Kerren ich m eine..." i całe przem ówienie dal­
sze wygłosi! już w języku niem ieckim .

Tak jest. Między stanowiskiem  mejem a 
pog’adami takich ,.patriotów", m iędzy stano­
wiskiem  mojem, a poglądami dyrektorów za- 
głębiowekieh, warujących przy kasach kapita­
listów  prusko - francusko - belgo - żydowskich  
 jest przepaść nie do przebycia.

Albo osii są  patriotami, albo ja...
Zyslaw.

Czechach.
Gdy padsłw a centralne runęły, Czesi

mieli już przygotowany rząd i byli gotowi do 
objęcia całej adm inistracji po Austrjakacb.
Z godną podziwu szybkością wyelim inow ali 
swoich żołnierzy z rozpadającej s ię  armji au­
striackiej i obsadzili nim i n ielylko okohce  
m ieszane, ale tak ie  i N iem ieckie Czechy, a 
w kilka dui później śląsk ie kraje 9udeck.e, 
czyli Śląsk opaw-ski (będący w olbrzymiej 
w iększości n iem ieckim ), oraz część Śląska  
cieszyńskiego.

Pam iętać również należy, że i na Mora­
wach istn ieje zwarły teren niem ieckiej osia- 
dłości, a m ianow icie w północnej części, gra­
niczącej ze Śląskiem  opawskim . Jak i Niemcy 
czescy i śląscy, tak samo i Niemcy morawscy 
czuli s ię  związani z W iedniem .

To też Niemcy po przewrocie byli przera­
żeni 1 Przeczuwali oni rozpadnięcie się  An- 
sbrji, lecz byli pew ni, że w myśl manife-stu 
W ilsona, zostaną oni przyłączeni do Niemiec­
kiej Austrji, z którą czuli s ię  i czują związani 
pod każdym względem .

I długo Niemcy nie mogli s ię  pogodzić ze 
■mienionym stanem rzeczy. Czynili wszystko, 
co w ich leżało mocy, aby zrzucić jarzmo cze­
skiego im perjalizmu, aby uzyskać przyłącze­
nie się  do Niem ieckiej Austrji, a potem wraz 
z nią do Rzeszy Niem ieckiej. W ysiali d elega -’ 
cję do Szwajcarji, wydali enuncjację do Wil­
sona, wskazując na jego 14 punktów, mówią­
cych o sam ostanow ieniu  narodów o sobie, 
ale nic im to nie pomogło! I aż do ostatnich  
czasów niem ieccy politycy z Czech bawili w 
Niem. Austrji, a naw et razem z delegacją  
niem.-auslrjacką w St. Germain.

Dopiero pó przyjęciu warunków „pokojo­
wych" przez Niem. Austrję i ratyfikacji ty h -  
żo przez Zgromadzenie Ustawodawcze wio- 
deńsKie, politycy niem ieccy, jak Lodgmaun, 
Freisler i inni, wrócili do Niem ieckich Czech 
(„DeutscbbBhmen). Od tego czasu d o p ie ro  sta­
nęli Niemcy czescy na „twardym, realnvm  
gruncie faktów" (auł d ea  baiTen, realen Bo- 
den der Tatsachen).

Przed m iesiącem  odbył się  w  Cienlioach  
(Teplitz-Schónau) kongres niem ieckiej sorjal- 
nej demokracji dla Czech i Moraw. Znane jest 
stanowisko naszych niem ieckich towarzyszy. 
Stoją oni w  dalszym ciągu na stanowisku sa- 
mookrośłonia narodów. Marzą jeszcze w dai- 
szym ciągu o oderwaniu się  Czech. Nie chcą 
należeć do państwa policyjno - biurokratycz­
no - mili tary stycznego. Stanowisko to podzie­
lają i inne partje polityczne. Z tego powmdu 
w prasie czeskiej pajawdają s ię  ciągle atjki 
przeciwko Niemcom czeskim , a czeska prasa 
narodowo - dem okratyczna nazywa ich nie­
dwuznacznie wrogami reouhliki czeskiej i po-# 
dejrzewa ich o spiski z Polakam i, Słowakam i 
i Rusinam i.

Po nadejściu wieści o plebiscycie na Ślą­
sku cieszyńskim , Czesi nagwaft kokietują 
Niemców w swojem  państwie. Przyrzekli im 
specjalną sekcję niem iecką w armji czeskiej, 
a le wszyscy się  spostrzegli na tern, że to jest 
..bluff" (bujda). Niemcy bow iem  dziękow ali 
Czechom ironicznie za takie „dobrodziejstwo", 
oświadczając, że wcale w  wojsku czeskiem  
służyć n it  chcą... A tymczasem „relewicowa­
nie" niem ieckich budynków szkolnych na 
szkoły i inne „potrzeby" czeskie odbywa się 
w dalszym  ciągu.

Dotychczas więc stanowisko Niem ców cz«- 
-ko - morawsko - śląskich w obec.państwa cze­
skiego jest n ieprzejednanie w rtm e. Przysz­
łość — i to może przyszłość najbliższa już — 
pokaże, jak się  te stosunki ukształtują. W ka­
żdym razie od stanow iska Niemców w pań­
stw ie czeskiem  zależy poproslu byt t e ą ^  pań­
stwa, boć 414 m iljonów Niem ców, posiadają­
cych w iększą część kapitałów i odgrywających 
wogóle w ielką m ię  w życiu gosnodsrezem , to 
czynnik, którego lekcew ażyć n ie może pań­
stwo młode, opanow ane przez naród zaledw ie 
6-clo miljonowy. Pokazuje się  Io najlepiej przy 
gospodarce finansowej państwa czeskiego. Za­
ciąga ono bowiem  już drugą pożyczkę, lecz 
Niem cy czescy i p ierw szą i druga poivc.tóę 
bojko!nją. O dalszym  rozwoju tvrh stosunków ,
które z zaciekaw ieniem  śledzim y, będzici*?  
pisa’f.

Fyszłat. a . K.

Tadeusz Jankowski. „Projekt konstytucji 
Rzeczpospolitej Polskiej '. Warszaw a, 1919.

Dr. Z. Daszyńska - Golińska. ..Śląsk dlt* 
Polski". Lublin, 1919 r. W ydawnictwo komi­
tetu „obrony Śląska" w Puławach. Cena 2 kor.

Józef Kclidzyii&ki. „Tryptyk listopadowy'"
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(Łukasiński, He w ja, Brodnica). Warszawa. 
1920 r., str. 27.

lir. Kazimierz Rndwan-Praglowskl. „Po­
wodzenie" (krótki zarys psychotechniki). Wi­
nieta okładkowa ^Tadeusza Pruszkowskiego. 
E. Wende i S-kaj Warszawa, Krak. Przedm. 
nr. 9. Str. 29.

Stanisław Jakiel. „Handel i przemysł pol­
sk i'. Chicago. Nakładem Lkonomji. ATGK.

Pi sina nadesłane*
„Zdrój", tom IX, zeszyt 1. Zeszyt 01 w ida i Ar­

tura świnarskiego. Olwid: OJ zaczątków istnie­
nia... Modlitwa poremaa. — Modlitwa wieczorna. •— 
Twór Kainowy.—.Samochodem w noc — Deszcz. — 
Sensacja. — Czwarta klasa- — „Krzyk". Przekłady 
Olwida: Pośrednictwo siu w a. — F. K. Roedemeyer. 
Z nowych liryków niemieckich: Most — Eugei
Ro.b; Matka, WelUchmerz. — Else Lasktsi—ikhiii 
lo r; Umbra vitae — Georg lieyn. Z cyklu „Euro- 
pe" — Jules Koma ins. Miscellanea: List otwar­
ty do pana ministra sztuki i kultury. Teatr Wiel­
k i miasta Poznania. Kezobpczajny i nieobyczajuj. 
Koncerty Polskie banknoty. Wycinanki. Ryciny 
Artura Świnarak ego zdobią oaty numer oryginal- 
neuti rysunkami. Piękna jest okładka tego nume­
ru, kolorowana własnoręcznie przez Śuinarskiago.

kims wywozie i g i
Jak dtonoszą pisma wiedeńskie koalicyj­

na lwmisja węglowa uświadczyła, iż Polska 
powinna dostarczać Auslrj-i po 50,000 too wę­
gla miesięcznie, a sama zadawalać się tylko 
pokryciem 35 procentów swego zaptrkzeouwa­
liła. Dla Czech koalicja jest łaskawszą, już to 
wogóle Czechy zdają Się być wraz z Deniki- 
nein oczkiem w głowie mocarstw zachodnich, 
bo im pozwalają z własnej prudukeji pokryć 
77% zapotrzebowania.

Pan Strassburger opowiadał niedawno, ii 
wywóz węgla zagranicę nie wpływa na głód o- 
pałowy. Niech więc cyfry przemówią i pouczą 
fachowego wiceministra z Towarzystwa Prze­
mysłowców. Przedwojenna produkcja Zagłę­
bia Dąbrowskiego wynosiła 6,7 miljomów ton 
rocznie, a Zagłębia Krakowskiego 1,3 tiul jo­
nów ton. Wediug tegoż pana wiceministra, 
Zagłębie Dąbrowskie duje obecnie 75% przed­
wojennej wytwórczości, a więc 5 milj-onów 
ten, a jeżeli przypuścimy, iż produkcja w Kra­
kowskim w zupełności się nie zmniejszyła, co 
•jest nieprawdopodobne, to ogólna wytwór­
czość węgla w Polsce wynosi 6,8 miljonów ton 
rocznie. Dostarczając Austrji po 50 tysięcy 
ton miesięcznie, to znaczy 61)0 ty*, ton rocznie 
oddajemy jej conajumiej 9% naszej wytwór­
czości, co wobec olbrzymiego zapotrzebowania 
węgła, wbrew twierdzeniem pana Slrassbur- 
gera, nie pozostaj-e bez wpływu na brak opalu 
wewnątrz kraju. 50,000 ton miesięcznie jest tu 
trzy razy większa ilość, od ilości węgia zużytej 
przez elektrownie i wodociągi w Warszawie, 
Lublinie i Łodzi w ciągu miesiąca sierpnia.

Cóż na to nasi wycierarze przedpokojów 
paryskich? Czy marny zmarznąć pokornie, gdy 
cam koalicja każe marznąć i zadowalać się 
trzecią częścią potrzebnej nam ilości węgla? 
Czy nie pora już przestać się łasić i skomleć, 
gdy idzie o zaspokojenie najelementaraiej 
ezych potrzeb?

Lecz cóż to obchodzi tych panów. Stać 
ich na węgiel kupiony za drogie pieniądze od 
paskarzy, a „hołota" może marznąć.

W. Kici.

czy? Czy to ma być dodatkową okoliczno­
ścią, usprawiedliwiającą aresztowanie?

Co się tyczy złożenia mandatów przez 
członków Zarządu p-artji S- D , to rzeczą p. 
Rzepeckiego było przyjąć to do wiadomości, 
a ni o wyciągać wnioski i uważać partję za 
rozwiązaną.

Przyjmujemy do wiadomości, że nie wTa- 
dze poznańskie, lecz delegaci - wyborcy w 
liczbie 1200 powołali p. Rzepeckiego do Głó­
wnej Komisji Wyborczej, a ta — wybrała 
swoim przewodniczącym... prezydenta policji...

Jest to chyba jedyny lego rodzaju wypa­
dek w dz ejach konstytucjonalizmu. Seydo- 
Korfancj-a może się tym wynalazkiem w dzie­
dzinie wolności wyborczej — poszczycić.

P. Rzepecki odsyła nas do Najwyższego 
Sądu, abyśmy się tam dowiedzieli o wyniku 
rozprawy z powodu wyborów poznańskich

Zaiste, nasze instytucje państwowe dzia­
łają z nadzwyczajną precyzją. Trybunał wy­
borczy nie ogłasza wyniku rozpraw, w któ­
rych chodziło o protest przeciwko nieprawi­
dłowym wyborom i o nadużycia różnego ro­
dzaju.

Otóż, panie Rzepecki, nie jest fo „Red. 
„Robotnika" rze zą dow:adywać się w Są­
dzie o wyniku, jest to rzeczą ogółu, ktory po­
winien wiedzieć, aa podstawie jakich moty­
wów protest przeciwk-o wyborem poznań­
skim — wrzucono do kosza.

C hlaśnięcia*
Sieja „Boski Komedja'k

(Z poenmfu „Czyściec Korfaneji" dantejsko — 
„chlaśnięci arabie" tercyny),

„Rzekła rai „Niedyspozyt — Mańka" —
Beatrycze:

„Ponoć z niemałym trudem zamknięto
Korfanta,

„Rzuciwszy związanego na szpitalne prycze, 
„By nie zdusił w uścisk arb wściekłych

komendanta,
«

„Taki go dlań entuzjazm obecnie rozpiera!... 
„A Poszwiński, Adamski i „Rz©pi*zuś‘ nasz

drogi,
„Ćwiczą się w wolnościowych gestach

Robespierre's,

„Do wersalskich ukłonów wzwyczajając negi!.. 
,,Jak Korfa-nda Korlancją, jeszcze lam nie

było
„Takiej czci dla le-gjomów, dla ich Bohatera!..

„Dziś się już w tym kierunku jedde całą siłą, 
„I zapewnia gorąco Państwa Naczelnika,
„Że najdroższa rocznica — to dziś dla Poznania

.Szósty sierpnia, ie  te dlań najsłodsza

czwarty dzień po wyjściu z więzienia tow '̂
Kwapiński był obecny na posiedzeniu organi­
zacji ratowniczych i zwrócił uwagę panom a 
C. K. 0 ., ie  nie należy demoralizować wspar­
ciami wszystkich uwolnionych z więzień. Od: 
tego właśnie momentu datuje się praca tow. 
Kwapińakiego w polskich organizacjach ra-i 
towmiczych. W tydzień później to w, Kwapiń­
ski został powołany na stanowisko kierowni­
ka schroniska dla starców i kalek przy ko­
mitecie P. O. W. Jak tow. Kwapiński spra-i 
wowal wówczas te obowiązki, poświadczyć taj 
może obecny dz’ś w Warszawie prezes tego* 
Towarzystwa: nam zaś wystarczy, jeśli zazna­
czymy, że na wniosek tegoż prezesa tow. Kwa­
piński został wyznaczony kontrolerem wszyst­
kich instytucji K. P. O. W.

2) Przewodniczącym Rady Delegatów  
•Robotniczych i Żołn. w Orle tow. Kwapiński 
był wybrany jeszcze za rządów Kiereńskiegi,j 
Po przewrocie październikowym zgodnie z u-! 
chwałą 3-ej konferencji P P. S. (Kijowskiej^ 
tow. Kwapiński pozostał na stanowisku.

3) Zlikwidowanie biura C. K. O. przepro­
wadzone było celem wprowadzenia oszczędno­
ści przez stworzenie jednej instytucji ratow­
niczej, co pozwalało zmniejszyć wydatki biu-

„Tak ml, bracie, bzdyczala „Niedyspozyt

rcwe, a zaoszczędzone pieniądze zużyć na po­
lepszenie bytu wygnańców i dzieci.

4) Po przewrocie październikowym, gdy 
wszystkie organizacje zamykano skutkiem bra­
ku pieniędzy, tow. Kwapiński potrafił utrzy­
mać polskie szkoły początkowe i ochronki de 
samej ewakuacji. Prawda, że z punktu wi­
dzenia pana denunciąnta tow. Kwapiński po* 
pełnił słraaaną zbrodnię. bo zanosił Komitet 
Wykonawczy Redy Del. Rob. i Żołn. dać na 
rzecz pclsUreh wygnańców 1 miljon rubli, z 
pieniędzy pobranych, jako kontrybucja, od 
burżuazii rosyjskiej!

5) Co się tyczy zamknięcia „Żłobka" — 
to nastąpiło to dlatego, że faktycznie z liczby 
8 dzieci, utrzymywanych w żłobku, skutkiem  
„wzorowych" nadużyć naszych filantropów w  
obwili zamknięcia „Żłobka" żyło tylko dwoje 
dzieci — reszta wymarła. Dlatego też tow. 
Kwapiński dwoje dzieci jeszcze nie umorzo­
nych przeniósł wraz z niańką polską do żłobka 
rosyjskiego, gdzie dzieci były o wiele lepiej 
karrrTone.

6) Tłumieniem ruchów przeciwbolszewi-o- 
kich demraciant nazywa parokrotne rozbro­
jenie band żołnierzy powracających z frontu, 
które to bandy w straszliwy sposób tero-ryzo- 
wały ludność. W swoim czasie za rozbrojenie 
tych band cala ludność Orla, nie wyłączając 
burżuazji, składała podziękowanie tow. Kwa- 
pińskiemu.

7) Tow. Kwapiński uzyskał od Rady Ko­
misarzy ludowych odroczenie niezwykle cięż­
kiego dla wygnańców krótkiego terminu 1- 
Tniesięcznego zdeklarowania poddaństwa.

8) Pozostawał w Orle tow. Kwapiński na 
awoiem stanowisku w myśl dyrektyw ołrzy-

„ manych od P. P. S., przyczem dawat dużą po- 
muzy a moc powracającym do kraju uchodźcom i mię­

dzy innemi opiekował się  żołnierza-mi-niedo- 
b:<il:ami z pod Kaniowa. Rozkaz partji żą-

l IS :Uti im
P. Rzepecki, który był dzlenikarzem, za­

nim s :ę stał prezydentem policji sv Poznaniu, 
z»szczycą nas swojem wspólpracowniclwem  
w  dziale „sprostowań*. Powołuje się przytem 
ca  prawo prasowe — dotychczas, podkreśli­
my to, nie mamy ustawy prasowej, lecz tylko 
dekret tymczasowy. P. Rzepecki jednak zbyt 
natarczywie korzysta z tego prawa, prostując 
nawet to, co go nic a nic nie obchodzi. P. 
Rzepecki, który tak piękni® powiada, że „o- 
btw iadrem  policji jest przestrzegać praw, 
przepisów i rozporządzeń władz z całą su­
miennością" — niechaj wie, że wolno mu
prostować tylko to. co jego dotyczy. Tym­
czasem p. Rzepecki uważa, ie  „obowiązkiem 
policji" jest takie pouczać nas, i-i w Wielko- 
polsce niema „władz Korfanto-Seydowskich". 
P. Rzepeckiemu nic do tego, jak my nazywa­
my władze poznańskie, tak jak nas nie ob­
chodzi', co on o tych władzach sądzi.

A teraz co do innych sprostowań p. Rze­
peckiego. Jeżeli to prawda, ie  tow. Matu­
szewski nie miał pozwolenia na odbycie ze­
brania, to p. Rzepecki mógł do niego mieć
pretensję. Ale nie miał prawa aresztować 
dele.zetów, którzy przecież zebrania nie zwo­
ływali, lecz byli na n-ie zaproszeni. Areszto­
wano ich nie na zebraniu, lecz w hotelu — 
aresztowano podobno wskutek jakiejś denun­
cjacji, nie mającej nic wspólnego x o w era ze­
braniem.

Ale p. Rzepecki w swojem sprostowaniu 
podaje ciekawy szczegół, doskonale charakte­
ryzujący „wolność" poznańską, iście Seydo- 
Korfantowską. Oto zebrań zakazano „z oba­
wy rozruchów i strajków, zapowiedzianych na 
1-szy października'! O m w iście rozruchów i 
strajków nikt nie zapowiadał, tylko policji 
coś się przyśniło w gorączkowym śnie. Da­
lejże więc zakazywać zebrań robotniczych!

Specjalnie zaś p. Rzepeckiego charakte- 
ryzu'e ten oto szczególik: wymieniając na­
zwiska aresztowanych delegatów, dodaje w 
nawiasie: NienJec, Żyd. A cóż to ma do rze-

A ja jej na to tylko p łęść swą pokazałem, 
l byłbym może potłukł „brzanę" w uniesieniu,

Gdyby nie to, że była moim „!deatora‘‘L.

I wrzasłem na nią z góry: — A ,yd&r“ dla
Romana,

Folwark, co go w Korfaneji już targują żydki?.. 
Coś „Irajl-u-jefiz", „Beairix" moja ukochana!...

Niebezpieczne są ze mną, „brachu", takie
zbytki!..,

I taka ci mnie wzięła passja na nią wściekła,
Żem porwał stare padło i wrzucił do piekła!...

V; e!aw Wolski.

Mania , {jflj ^   ̂ Kwapińslciego by pozostawał w Or-

PrzfozpeR j Sb. to r ii  i j r ify k i
uzmM  Z1WS1V81.

(Z powodu donosu na tow. Kwapińskiego).
Wszyscy chyba czytelnicy naśi mają dosyć 

wyraźne pojęcie, jak podlą i tchórzliwą jest 
nasza burżuazja, gdy stoi wobec najazdu i jak 
jest nikczemną wobec każdego, kogo ma na­
dzieję zgnębić. Wyrósł u nas na tj-m tło spe­
cjalny kierunek dziennikarstwa, który nazwał­
bym zawodową denuncjacją, ba, zjawił się na­
wet ideolog denuncjacji w osobie p. Andrze­
ja Niemojowskiego. Ran Niemojewski zape­
wne pogłębiłby tę „dziedzinę ducha ludzkie­
go", jedrnak zapewne mu czas na to nie pozwa­
la, bo narazie poza „fachową" działalnością 
deniuicjatoraką (wobec rządu rosyjskiego w r. 
1915 za co byl wykluczony z „Tow, Dz!en. i 
Lit."), raz tylko jeden w którejś swojej denun­
cjacji przelotnio zaznaczył, io  denuncjacje da­
ją się klasyfikować. Ale mniejsza o to. Na­
razić chcę poczynić parę uwag na marginesie 
wynurzeń anonimowego deuun jauta z „Gaze­
ty Warszawskiej". Oto w piątkowym numerze 
tego pram o czytamy pełną oszczerstw i fał­
szów dejuui-cjaoję na tow. Kwapińskiego z po­
wodu jego działalności w Orle. Denuncjacja 
ta kończy się gorącym apelem do Rządu o a- 
reeztowan'e tow. Kwapmakiego.

Drobiliśmy towarzyszy naszych, znających 
działalność tow. Kwapiński ego w Orle o wy­
jaśnienie, na jakćm tle faktów snuje' d inuu- 
oja.ut swoje fał&zer&two. Streścimy w kilku 
puiuldnch.

1) Nieprawdą jest, jakoby tow. K. byl
..przygarnięty i ogrzany przez C. K. 0 .‘ , gdyż 
C. K. 0. żadnej o-puiocy tow. K. po jego wyj­
ściu z katorgi nie udzielał. Natomiasl na

le do końca 1918 r̂ * jednakże z chwilą kiedy 
do systemu rządów sowieckich został włączo­
ny masowy ter or, tow. Kwapiński, po długim o- 
porze tym zakusom kierowników rządu rosyj­
skiego oraz po wysłaniu do Polski os'atmiej 
•partji uchodźców, zrezygnował ze swego sta­
nowiska i w listopadzie 19j,8 r. wrócił do kra­
ju.

Tyle świadczy o tow. Kwapiftsłtim fak­
tyczna strona jego działalność w Orle, jak to 
wynika z opowiadań towarzyszy naszych i bez- 
stronmych osób obecnych w owym czasie w 
Orle. Wszyscy podkreślą, ie  tow. Kwapiński 
powszechnie zyskał szacunek i uananie w sze- 
rołńch kolach społeczeństwa w’ Orle, nawet 
wśród mtojsoowo; burżuazji rosyjskiej i ża 
dziolatoość jego charakteryzowała nadzwy­
czajna sknsptńatnofć w unikaniu wrazelatkiego 
berprawia i gwraWów.

W uzupe'hiieaiu niniejszego rysu, mającego 
pokazać jakimi niecnymi metodami posługu­
je się  endene.ja w walce z przeciwnikami, nie 
cola się przed żadnym niechlujstwem moral­
nym, od śwńaclo-mego kłamstwa aż do idea­
łów stwojisldej csrejwyczajflri, wskażemy na 
•na}V!ęiszy w ustach mecenasa-dcnuacjanta za­
rzuć, że tow. Kwapiński „świetnie strzela a 
braumkiga". Zatote dla bu-rźunzji polskiej 
zbrodnią było, gdy robotnik polski w walce a 
najazdem rosyjskim chwwtał za breń. I ni» 
daruje tow. Kwapińskiemu jego o-szczerca i 
tgarz insynuator, ie  bojowieo, sikazany pier* 
wolnie na śmierć przez rosyjski sąd wojenny, 
a w drugiej iastan&ji na 15 lat katorgi, uważa 
tę swoją kwa!!fikację za rękojmię swej „so- 
e?a1fetycznej polskości". A polskość tę socia- 
listycaną nie Hposób pogodzić z miłym dla ucha 
„tmrżuazyjinej polskoś-ł" brzmieniem: „jestem  
świetnym tokajem!" lub „umiem przepyszni® 
lizać łaoy carskich urzędników"!

Sronika polityczni.
Przybyły do Warszawy delegację rządu 

łotewskiego z P- Mejero-wiczęm ministrem  
spraw zagranicznych ua czele i delegacje rzą­
du ukraińskiego pud przewodnictwem p. Li- 
wiakiego, również ministra spraw zagranicz­
nych.

Ob'e delegacje, jak słyszeliśmy, mają da­
leko idące, pektomoaniciwa co do układów i  
państwem polskim.

Czy nnsz rząd ekoraysta zo sposobność!, 
aby nareszcie na serjo potraktować sprawę 
aa rodów, lak zwanych kresowych i wejść z ule 
mi w stosunki prz> jasne na gruncie wspólny chi, 
interesów i  uznanie ich n-tmwtsiości?.
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Jcacczo je d e n  rzą d  rosy jsk i. W  B erlin ie
iqtworzyl się  now y „rząd*  centanlny „W ielk ie j 
B o s ji“ . Slkiad jego n as tęp u jący : p rez es  mini* 
15 Ir ów i  sp raw y  zagranicznie — B iskupsk i, li* 
U au se  — B erg, w o jn a—D urnow o, sp raw y  w e­
w n ę trz n e  — D eriug ia , ro ln ictw o — łk lak in , 
wyznania i oświata — Peppo, harudel — Koem- 
metr.

Nowy te n  rząd  mia? otrzym ać od bamków 
niem ieckich  k red y t 300 m ilionów  m arek .

O dbyw a s ię  zatem  licy tacja żywiołów 
kontrrew olucy jnych  R osji o o rjen tac ji k o a li­
cyjnej i  niem iectkiej.

••  •
K rw aw e rozruchy ro ln e  w e W łoszech. 

W sku tek  d e k re tu  V isccliiego, zezw alającego 
rzekom o  w łościanom  na przysw ojen ie  ziem  do 
szło  do rozruchów  w róamyih częściach k ra ju . 
W  Sycylji aroscitowano d w u d zie stu  przyw ód­
ców ruchu, których zastąp ili je d n ak  inn i z n ie ­
ja k im  AngeieUhni n a  czele. W sta rc iu  zabiło 
s ie rż a n ta  i ciężko zran iono  żo łn ierza . S alw a 
k a ra b in u  m aszynow ego położyła tru p em  13 
m an ifestan tów , ran iąc  około 50. Tłum  jed n ak  
o db ił k a ra b in  m aszynow y i p rzepędził woj­
sko . W ysłano po zasiłk i, w ojsko w yruszyło 
a  P a le n n y  na pomoc.

W T erranuova  chłopi zastra jk o w ali I nie 
dopuścili w łaścicieli ziemi od ich posiadłości. 
Około 20 chłopów zaaresztow ano , a le  tłum  
w zią ł sz turm em  gm ach w ięzienny, w sku tek  
exego policja zm uszona by ła  wypuścić a resz­
tow anych .

W P la isan ce  s tra jk  o g arn ą ł ca łą  p row in­
cję. S tra jku jący  za ta rasow ali m osty"nad  rze­
k ą  Po, by n ie  dopuścić rolników  na pola. W 
■Pianello i M ur.nasso  w ojska m usiały  bronić 
m ajątków . W G ossolengo wojsko s trze la ło  
do  m anifestan tów , ran iąc  w ielu  z nich. W 
C ortem aggioro  dw ustu  chłopów napad ło  sto­
do ły , gdzie było 150 sztuk bydła. W yw iąza­
na s ię  s trze la n in a , są  rann i i je d e n  zabity.

Teiccjramy.
MeM K t t k R  SzlaiJH 52300100

W arszaw a, 20 październ ika.
K om un ikat sz tabu g en era lnego  donosi z 

Słnia 20 październ ika:
F ro n t litew sko - b ia ło ru sk i: W  dalszym  

c*ągn p row adzane  przez bolszew ików  atak i na 
(południe od Potocka w re jo n ie  Pyszno — U- 
czacz — H ornel zostały krw aw o odparte . Na 
£ćihoc od Rorysow a^iv re jo n ie  wsi Kiszyn — 
S łcbćdka  oddziały  n asze  n ieapodziauvm  wy pa* 
dcm  rozbiły  znaczn siły  bolszew iokia, biorąc 
CO ;>.nc6w, 2 d z ia ła  i 2 k arab in y  m aszynow e.

Na reszc ie  fron tu  bez zm ian.
F ro n t w ołyńsk i; Spokój.

■W zazt. szefa sz tabu  gen era ln eg o  
H alle r, pu łkow nik .

M N  M f c
Kraków, 19 października.

( f .  A. T.). Z teatru udał się Naczelnik Pań­
stwa na pewien czas do swoich apartamentów. Ko­
lo godz. 7-ej wieczorem w kasynie oficerkiem  ze­
brał się bardzo liczny zastęp oficerów Jegjooowywb 
c Krokowa. Warszawy, Lwowa i z wszystkich fron­
tów. Byl również obepriy gen. Halter. Wkrótce przy­
był Naczelny Wódz, wiiai y burzliwemi okrzykami 
i oklaskami. Naczelny Wódz przeszedł wśród szpa­
leru legionistów i inwalidów. Gdy obecni zasiedli 
u stalów zabrai głos Naczelnik Państwa Piłsudski 
I przemówił w te słowa:

Kochani Koledzy!
■ft dz;eń święta legionowego pragnąłem być i 

Wami. Pragnę parę stów powiedzieć o tem, co my- 
śłę o legjooach. Legjony mają dwie strony życia: 
jedna to ich ideowa zasługa dla ojczyzny, a druga 
to wtusne ich życie. Legjony nielyiko były ideą 
i  ofiarą, ale były takie pięknem, bujoem życiem, 
był to niejako pocałunek żołnierza dla srogiej ko­
chanki. jaką jest wojca. Legioniści w wojnie się 
kochali, w burzy wojennej znajdowali odbicie swo­
ich dusz burzliwych. Tern są iegjtoy w łuslorji na 
etej wojskowości.

Legioniści t0 nietylko żołnierze, co w ciężkiej 
doli wzdychali do dom a; dom ich bowiem byl tam 
gdzio grzmiały bitew ne burze i ua tra i polega ich 
piękno.

Czemu przypisać mają .serdeczną wesołość w 
fetórej mieściła się potęga leg.OD6w Urodziła się 
cna z waszej własnej młodości, z. dążenia do nie­
podległości. Była protestem przeciw niewierze, 
przeciw poddaniu się losom.

Pierwszy akt  życia skończony. Legjony prze­
szły do kistorji. Legjony jako takio umarły —
«n« już bowiem różnic. Wszyscy jesteśmy równi 
w.bie.

Niechże lecrjon:#; wniosą do polskiego Wojska 
«o na esem polegało ich piękno: Ducha woj iv, 
przywiązanie do rzemiosła żołnierskiego szepcą 
sroseieść. poczucie służbowe w stosunku do woj­
aka, które to poczucie odpowiada charakterowi 
ac rodowemu.

Zebr. ni wysłuchali stojąc przeoiówiraia Nsezel 
rego Wodza, a gdy skończył mowę, wznieśli trzy­
krotny okrzyk na jego cześć.

Następnie odśpiewali legioniści szereg p ieśń 
legionowych, Naczelnik zabawił kró.ką chwi’ę 
wśród zebranych, a gdy następnie zmierzał ku 
wyjściu, aby się udać na obiad do „Grsud hotelu'* 
łcgjcciści pochwycili wodza na ręce { wśród owacji 
I okrzyków zanieśli do powozu. Również wśród 
wielkiej owacji zanieśli legioniści do powozów 
E*vn. Hallera i biskupa Bandurskiego.

Z przed kasyna wojskowego ruszył orszak do 
„Grand Hotelu**. U wejścia do „Grand Hotelu** o- 
czekiwał Naczelnika Państwa prezydent miasta Jan

Kanty Federowiez w otoczeniu wiceprezydentów i 
licznych dygnitarzy cywilnych ł  wojskowych. Obec­
ni byli też ks. prymas Dalbor, książę biskup Sa­
pieha z  episkopatem, wicemarszałek Sejmu Osiecki 
* gronem posłów, gen. Henry*, gem. Moricu, mini­
ster Szczeoiowski, Lukasiewicz, graerałow ie: Dow- 
bór-Muśnicki, Grudzielski, Gołogórski, Symon, Wre- 
czyński, Durski, Sosnkowski. Majewski, Aleksan­
drowicz, Zieliński, Norwid, Neugebauer, dywizjoner 
1-atmlr. pułk. Zyroirski, podpułkownik Tokarze w- 
•*kl. delegat Gałecki, oraz szereg wybitnych osobi­
stości Z Cieszyna obecni byli: członek Rady, naro­
dowej Bizuska. ksiądz Machay, komisarz polski w 
Gdańsku Łaszewski i inni. Naczolnik Państwa 
wszedł na salę w otoczeniu adjirfaatów i szefa kao- 
ceLarji Cara, powitany trzykrotnym okrzykiem. W 
czas;e obiadu prezydent miasta wznósł toast na 
cześć Naczelnika, o a co Naczelnik odpowiedział 
dłuższym przemówieniem, wznosząc toast na cześć 
Krakowa w ręce prezydenta.

Z Grand Hoielu udał się Naczelnik Państwa 
w cieczeniu swego orszaku na wieczornicę wydaną 
przez miasto dla delegacji okręgów plebiscytowych 
w reróktarzu klasztoru OO. Franciszkanów. Tu już 
o goesz 8-ej wieczorem zebrali się tłumnie goście 
z kresów i publiczność. O godz. 9 i pól wieczorem 
wsz&dS do refektarza Naczelnik Państwa. Delegaci 
w krótkich słowach witali Naczelnika, zapewniając 
o gnącym  przywiązaniu ludności kresów do Pol­
ski Naczelnik Państwa rozmawiając i  poszczegól­
nymi delegatami z  iywern zainteresowaniem za­
pytywał o stosunki w okręgach plebiscytowych 
uio szczędrąc gorących stów uznania dla narodo­
wego stanowiska kresów i  wzywając do wytrwa­
nia.

Po krótkim pobycie na wieczornicy udał a‘ę 
Naczelnik do Sukiennic na raut, wydamy na jego 
cześć przez miasto. Na Rynku już przed godz. 9 ą 
zapanował nadawy czaj silny ruch pojazdów, zwo­
żących gcści na raut. Wypełniły one całą jedną 
stronę Rynku, sale muzeum wnet wypełniły się 
szczelnie. Przybyły delegacje ziemiaństwa, mie­
szczaństwa i włościan, delegacje robotnicze. Naczel­
nik przeszedł wśród szpaleru gości w towarzystwie 
gen. Hallera i K rarysa do jednej z sal i tu przez 
pewien czas rozmawia! z wybitn’ejszemi osobisto­
ściami. Podczas cercle‘u rozmawiał Naczelnik dłuż­
szy czas z Karolem Stefanem iłabsburgem z Żywe*, 
który przybył z jednym ze swych synów, z Heroni- 
mem Radziwiłłom i jego żoną Renatą. Następuje 
przeszedł Naczelnik przez wszystkie sale, rozma­
wiał z wielu znajomemi i przedslawionemi mu o- 
soBlstośeiami, zwracając w rozmowie uwagę na zna­
ne mu dobrze z dawnych czasów obrazy, rozwie­
szone na ściauąch muzeum. Dłuższy czas zatrzyma! 
się Naczelnik przed portretami marszałków sejmo­
wych. przywier.io-niemi do muzeum Narodowego ze 
Lwowa, gdzie je podczas inwazji ukraińskiej (?- 
kraińcy w barbarzyński sposób poniszczyli. Naczel­
nik Państwa zabawił na raucie godzinę, poczem 
odjechał do swych apartamentów. Rant przeciągnął 
się do późnej nocy.

Kraków, 20 października.
(P. A. T.). Podczas wczorajszego obiadu, wy­

danego na cześć Naczelnika Państwa w Grand Ho­
telu, wy,głosił prezydent miasta Federowiez 1oa?t 
na cześć Naczelnika, ua klóry Naczelnik odpowie­
dział w te słowa:

„Zostałam zaproszony tułaj na wielką uroczy­
stość zjednoczenia wojsk polskich, święto to nie­
zwykle już chociażby ze swego tytułu. Jaikto? Więc 
wojsko może nie być zjednoczone? Więc może ist­
nieć państwo, nie mające jednolitej armji? Z praw­
dziwym bólem serca sinicom na to pytanie odpo­
wiedzi. Wojsko me dwie stele podstawy dla swe­
go codziennego życia, podstawy, krępująco nadzwy­
czajnie każdą, indywidualność. Pierwsza z nich — 
to rozkaz, wymagający posłuszeństwa, bez niego 
każde wojsko jc-st zerem i ulega szybkiemu roz­
kładowi. Druga — to służba, ciężka codzienna służ­
ba żołnierza. Komu jednak ta służba? Nie chcę 
■■skrywać, patrząc prawdzie prosto w oczy, że ogól- 
nikowemi nieokreśtóneml słowami ująć się ta służ­
ba n.e da. Nie wolno łagodzić losu żołnierskiego, 
dająe słowu: „Służba Ojczyźnie** albo „Narodowi** 
pojęcie, pozwalające na eubjektywne albo indywi­
dualne poymmmni© samej służby. Mówię waęo pro­
sto: Żołnierz- służy rządowi, i-ządowi przez naród 
ustanowionemu. To jost jego cbowią-ek. Ograni­
czenie woli i indywidualności żoL*i’e r/a  idzie da­
lej. Nie wolno mu nawet wpływać na tworzcuie 
się rządu ani z pomocą operetkowych, najczęściej, 
proaunliamento z góry, ani tlumowych uderzeń z 
dołu. Tak pojęte i zorganizowane wojska w ogrom­
nym egzaminie wojennym, urządzonym pzzez świat 
w łunach pożarów, wylirzym^y próbę, dając im 
właśnie — wojskom wielkich demokracji, zwycię­
stwo. K w i u zaoiasno w ramach tak poję,! ej służby, 
wolno mu iść ua swobodę tam, gdzie nie krępuje 
go mundur, ie k .e  wojsko nie może być niezjedno- 

;onem, takie wojsko nie może być niejedmoHlem.
A jednak święcimy święto zjednoczeni# wojskowe­
go. A jednak nie mogę i ja gięboko nie być wzru­
szonym i nie cieszyć się razem z wami, że to świę­
to nadeszło. Dla mnio jednak to święto oznacza 
nie to łatwiejsze do wykonania, bo idące za rozka­
zem zjednoczenie wojska, lecz trudniejsze do prze­
prowadzenia w naszych warunkach jednoczenie ca­
łego r.arodu. Nie było bowiem lałwem wyminąć 
Wy żduiać przeszkody, które nam smutna nasza 
praesalość w niewcdi pozostawiła. Ni© było iatwem 
przezwyoiężyg namiętności osób, etromaiotw, ba, 
zielnie całych. Znnci© mo;«, Panowie, i wiecie,

7.0 skłonny do p ła c z u  nie jest om, a jedr.ik po roz- 
poczęcm iyvia niepodległej Polaici gorskiemi łzami 
płakałem, że p.erwsx© dni wolności Polski wyglą­
dać mogą, jak potwierdzeni© przez Polaków sa­
mych aJctów n.e woli i przemocy wrogów, potwier­
dzeń:© podziału Potoki. Stoimy dziś r.a progu nowe­
go żyda, po przezwyciężeniu własnych naszych sła­
bości i własnych naszych wad. Nie sądźcie jednak, 
ż© łatwiejsza robota, fcuwiejsza, bo dokonywana 
przez rozkaz ! poczucie służbowe, jest trwałą, gdy 
ta cięższa, gdzie rozkaz nie sięga i służba nie wią­
że, nie jest dokonaną. Zgodnie z w«zyg*kiemi glo­
sy, któro tu słynąłem, chcę zgody i jedności, Nie 
sądzę, jednak, aby zgoda i jedność pojmowane być 
mogły w społeczeństwie nowoczesnem jednostron­

nie. Nie sądzę, oby zdrowem było oszukiwać siebie 
twierdzeniem, że „wszystkie koty są szare**, gdyż 
było to iylko wtedy, gdy zgodnie z przysłowiem: 
Noc panuje 1 wzrok ciemności zasłaniają. Przy. 
pierwszym blasku dnia cala tęczowa różaoharw- 
ność występuje na jaw, od jaskrawej czerwieni po­
cząwszy, kończąc ciemnym fjolełem. Podstawą ta­
kiej zgody może być tylko praca, nie żądająca od 
nikogo wyrzeesenia się swojej indywidualności, 
wyrzeczenia się swoich myśli. Rzetelna zgoda i je- 
duość ppanta być może jedynie na współpracy, a 
ni© na ©ksktaywnaści. Jestem między Wami W 
Krakowie, a  Kraków, pamiętajmy, uie jest tylko 
olbrzymią cza równą, usidlającą serce mogiłą wiel­
kiego narodu. Wszakże to poeta tego grodu — Wy­
spiański nakazywał szukcć wyzwolenia z trumien­
nej przeszłości, chociażby ceną kalectwa. Kraków 
jest wspólczesnem waeliciem miastem, jedną z© 
stolic Polski. Wiośnie Kraków wyróżnia się między 
inne:ni miaetauii naszemi tein, ie  najłatwiej w mem 
było zawsze przeprowadzić współpracę ludzi 1 
stronnictw. Najmniej1 tutaj było wyklinąń ł staw ia­
nia poza nawias ńarodu, przypisywania sobie tylko 
przywileju miłości dla Ojczyzny I wyłączności w 
wylyczonych przez siebio drw ach ku zbawieniu. 
Więcej tutaj było, niż gdzieindziej, wzajemnego sza­
cunku dla zdań różmolitych, zatem zdolności do 
współpracy. Czy wielka przoszlość Krakowa, czy 
wielkie imiona i duchy Polski, mogiłą swą wła­
śnie z  Krakowem związane, czy wręsaeie swobo­
dniejsze, niż gdzieindziej, warunki bytowania pod­
czas niewoli, czy wszystkie to przyczyny razem 
wzięte wytworzyły warunki, w których najłatwiej 
jest o rzetelną zgodę i rzetelne porozumienie się? 
Gdy więc dciś tułaj, w Krakowie, rozlegają się 
wyNnowne glosy, szukające w zgodzie i jedności 

j ratunku przed ciężluemi kryzysami powojennemi, 
.jestem przekonany, że znajdą one wyraz, odpowia-• 
i dający wymaganiom nowoczesnych cywilizowanych 
społeczeństw, że stworzą one przykłady dla innych 
części Ojczyzny. W tej myśli wznoszę toast w ręc© 
prezydenta na cześć Krakowa: „Kraków niech ży­
je i**

II sśiM tais*.
K raków , 20 pnździerniika. 

(P . A. T.). Osoby, k tó re  przybyły z  Ru- 
żo mb er ku na Slow aczyźnie, podają o aresz­
tow aniu  ks. A ndrzeja  Hliuki i w zburzeniu a a  
Sio w a czy źn i e  nas tępu jące  szczegóły;

W  czw artek , dn ia 9 b. ni., pow rócił ks. 
HI Lnica z P aryża za francusk im  paszportem  do 
Ruiżenibergu i zw ołał na p ią tek  zg ro m ad ze tre  
spraw ozdaw cze. T łum y, k tó re  zeszły s ię  w 
p ią tek , zgotow ały sw em u przywódcy en tuzja­
styczne pow itan  e . Z grom adzenie p rzybrało  
c h a rak te r  uroczystości narodow ej.

W  sp raw o zd an iu  o  w ynikach podróży 
sw ej i tow arzyszy do P aryża ośw iadczył ks. 
H linka , że w P aryżu  obiecano Słow akom  a u ­
tonom ię w ran tach  państw a czesko - “słow ac­
kiego, lecz na jp iękn ie jsze  obietnice będą bez 
w artości, jeżeli S łow acy sam i sob ie n ie  wy­
w alczą i n ie  wezm ą tego, co im się  należy, t. j. 
sam  ostano w tenia o n.-.i'ju. w o ś i  i w ierze. 
S praw ozdan ie  wy wolak, w ir ód ludności, roz­
goryczonej w najY.yższym sto p n iu  rządam i 
Czechów, n ieop isany  zapał. Z ebrany  tłum  n- 
bm w ial awą n ienaw iść  do pano-wania czeskie- 
go n ieusia jscen ii ok rzykam i: „P recz z Czecha- 
m i“. „H a ń b a  Czechom**, „N iech żyje svobo-1- 
ne S lovensko".

W  dalszym  ciągu iu p  -m ow ał ks. I llin k a , 
że dok tó r Jeh liczka i k3 ltudziń=ski b aw ią  o* 
been ie  w A m eryce, aby pjzed@ławió S łow a­
kom am erykańsk im  ucisk Czechów.

Koła rządow e czeskie, w .dząc nas tró j wśród 
ludności cław aokiej po pow rocie je j przywód- 
cy- w ysłały  do niego p is la  S zram ka, aby go 
nak łonić groźbam i do kom p om isu . Ks. Hiiu- 
ka przyjął w praw dzie deleg i la rządu czeskie­
go, Jecz m m o  pogróżek nie d a ł s ię  nak łon ić do  
zjniany stanow iska, chociaż za rządzen ia rzą­
du p rask iego  z dn ia poprzedniego  w skazyw ały, 
że ten  n ie  cofnie się  przed żadnym  środk iem  
rep resy jnym . W p ią tek  bowiem  nadszed ł te­
legraficzny rozkaz za w .e sze u u  najpoczyten iej- 
szego p ism a tygodnika „S łow ak*, w ychodzą­
cego^ w nak ład z ie  40-tysięoznym, jedynego  nie­
zależnego jeszcze o rganu  po zam knięciu  „ S l>  
\e n sk i6  Sv'obody“  (dzienn ika, wychodzącego 
w T urczedskiem  św. M areiuie) j ,.Slovensikych 
Liudovych Ntrvin", i  po prz; a re s ito w an iu  "re­
d ak to ra  osta tn ich  dr T om anka, k tórego  osa­
dzono w w ięzieniu w lllaw ie .

Prz&wi-dywan a  ks. H linki sp raw dziły  3*ę 
p ra w ie  natychm iast. W nocy z soboty n a  nie- 
dz elę przybył kom isarz  rząrłowy z agen tam i 
policyjnym i I żo łn ierzam i p rze d  probostw o ru- 
żom bersk ie . Żołnierze rozb ili b ram ę, a ks. 
H Pnkę wywieziono au to an  bilem  niew iadom o 
odkąd.

G w ałt, dokonany  .ia pośle H łince, wywo­
ła ł w m ieśc ie . o k ‘ łic j zabu rzen ia . Luda-.-ść 
z/nszczyła m ieszkan ia urzedn ków  czeskich i 
jvilku czechofilów  - S łow aków , iip, znanego  
przem ysłow ca M.'ikc v,ck po. W ładze cze- 
sk ie  odpow ie b  aly  rep resjam i, sp ro w a d z a ą o  
do u r a s ta  5 ,00) żołnierzy czeskich i rozw iązu­
jąc s to w a rz y szo n a  sR w ack ie  N atychm .ast 
rozw iązano „0.-ła ‘* (słow ack .e  organizacje s >  
'•olskia przezw iu  ? „Orlam:* na znak zerw a­
n ia  łączności z o rgan .zurjam i czeskiem i) i 
„K a to lk k y  I iru h "  fz 'ed m  rz o n >  kato lick ie).

W ieści o za jśc ac h  w R użem berku  rozeszły 
s ę  lo-tem b łyskaw icy  wzdłuż całej do liny  W a­
gu, w yw ołując n iesłychane  w zburzen ie w śród 
ra le j ludności, k tó re  ogarnęi- rów nież  Stow a- 
I:óav w w ojs.-.u czesk eni. Skutk iem  tego do­
szło w p.Ętek, d n ia  17, d-n w alk m iędzy zre­
w oltow anym  71-ym pujikieoi słow ackim  i od* 
dziatam i czesk ieo ii ua lin ji T rzciana (Tor­
sten) — K ubia .

Lud t ło  w ad u  a >atal, ja k  ośw iadczają zbie­
gowie Słowacy, doprow adzony do  tego. że za 
W izelką cen ę  chce z m . . .ć  J ę la , ‘narzoiooaie mu 
przez  Czechów, a  czując s  ę zbyt słaby, aby



o „R o  u u  t  u I R”, w x o r e k, 21 pazdzierniRa iw ia r. JN8 J544.

utrzymać 3ię jako samodzielne państwo, szuka' 
łączności z Polską, która jeoyu e mogłaby mu 
zapewnić swobodny rozwój narodowości i  >  
eiironę jego gorącej wiary.

Berlin, 20 października.
(P. A. T.). „Tilglitke Rundschau" donosi 

t  Preszburga: Z Slowaczyzay nadchodzą nie­
pomyślne wiadoo ości dla rządu czesko - sło­
wackiego. Przywódcy Słowaków, którzy da­
wniej agitowali za przyłączeniem do Czech o- 
ia z  cały kler katolicki, występuje teraz otwar- 
fcie przeciw rządowi czeskiemu. Dążą za 
wszelką cenę o oderwania Słowacji od Czech. 
Ludność siowack - stawia na każdym kroku 
opór zarządzeniom rządu 4 raskiego. W po­
szczególnych n lejscowościach wybuchło po­
wstanie. Urzędników czeskich obito i prze­
pędzono, zaś mieszkania ich zdemolowano. In­
terweniowało wojsko. Czesi dokonali wielu 
aresztowań. Uwięzili 172 przywódców sło­
wackich, międ . innymi byłego posła słowac­
kiego do sejmu węgierskiego Jary gę, który 
Swego czasu za akcję przeciwko Węgrom od­
siedział 2 lata w więzieniu. Słowaccy urzędni­
cy kolejowi odbyli zebranie, na którym po­
stanowili d;yżvć do oderwania Słowacji od 
Czech. ,

WmPM l i R
Paryż, 20 października.

(P. A. T., (Havas). Dzienniki donoszą z 
miarodajnego źródła, że kawaleria rosyjska 
arrnji północno - wschodniej weszła do PioLro- 
grodu.

Paryż, 20 października.
(P. A. T.) (Radjotel. sł. warsz.). Dziś zra- 

ffla nadszedł do Ambasady Rosyjskiej tele­
gram, pochodzący ze źródła angielskiego, do­
noszący urzędowo, że Pctrograd został zajęty 
przez wojska gen. Judenicza, po uprzedniem 
wycofaniu się ze stolicy arrnji Czerwonej.

Wiedeń, 20 października.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Berli­

na: „Vossiscke Zeitung“ donosi: Krasnaja
Górka, Oranienbaum, Peterhof i Striełma 
iostaly zajęte przez wojska Jud e nic za. Wy­
brzeże zatoki fińskiej oczyszczono zupełnie
* bolszewików. Wojska Judenicza dotarły do 
Piotrogrodu od strony południowej i staczają 
walki uliczne wewnątrz miasta.

Wiedeń, 20 października.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Heł- 

sfnglorsu pod datą 19 b. m., że według wia­
domości z fronłu północnego, bolszewicy gro­
madzą znaczne siły pod Piotrogrodem i pod 
Gdowskiem nad jeziorem Pejpus. Z Piotro­
grodu dochodzą wiadomości, że przyszło tain 
do walk ulicznych.

borhn, 20 października.
(P. A. T.). Dzienniki berlińskie donoszą

* Kopeghagi: Ostatnie wiadomości, nadesła­
ne z Rewldy nie potwierdzają zajęcia Piotro­
grodu przez gen. Judenicza. Prawdopodob­
niejsze jest, że Piotrogród został ze wszech 
stron otoczony. W każdym razie Gatczyna 
znajduje się jeszcze w ręku bolszewików, 
którzy przygotowują silny opór.

Natomiast wiadomości, jukie otrzymana 
w  Amsterdamie z llelsingtorsu, twierdzą, ie  
Judenicz zdobył Piotrogród.

Berlin, 20 października.
(P. A. T.). Dzienniki berlińskie ćouoszą 

8 Amsterdamu: Wiadomości otrzymane w
Kopenhadze z łlelsingforsu potwierdzają wia­
domości, wedle których wojska gen. Judenicza 
miały zająć Piotrogród. W Moskwie z powo­
du wiadomości o postępach armji generałów  
Judenicza i Denikina dało się zauważyć wśród 
łudnośrie wielkie wzburzenie. W armjach 
bolszewickich widoczny jest rozkład. Na 
wszystkich Ironiach żołnierze samowolnie o- 
puszczają oddziały. Armjom bolszewickim  
brak rezerw. tych dniach Cziczerm prześle 
Entencie nową propozycję pokojową.

Ripllt'st'a E n n M i
Nauon, 20 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Po nie- 
rwykle gwałtowny ni bombardowaniu przez 
wojska angielskie Kroaszładt kapitulował. 
Wskutek olbrzymiego ciśnienia’powietrza, wy­
wołanego przez ostrzeliwanie w mieście po- 
■wy laty wały wszystkie szyby.

W iodcń, 20 października.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Am 

eterdamu pod datą 19 b. m.: „Times" podaje 
8 Kopenhagi, że cały Kronsztadt stoi w pło- 
mtoniach. Eskadra angtolska nie pozwala o- 
krętom b o lsz e w ic k i wypłynąć na morze i p>  
śpieszyć z pomocą obrońcom Piotrogrodu.

f i l a  w u l c t ł  B M j t ł ł t l
Earlin, 19 października.

(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi: Dnia 
18 b. m. zajmował się gabinet sprawą telegra­
mu, który były dowódca wojsk nadbałtyckich 
von der Goltz wysłał do rosyjskiego komen­
danta Bermonta. Rząd Rzeszy potępił w spo- 
eób jak najostrzejszy politykę gen. von der 
Goltza. Rząd Rzeszy nie będzie przeprowadzał 
przeciw niemu w tej sprawie dochodzeń je­
dynie z tego powodu, że gen. von der Goltz 
■wniósł prośbę o dymisję. Od dnia 18 b. m. 
gen. vou der Goltz znajduje się w Berlinie.

Amsterdam, 17 października.
(P. A. T.). Biuro prasowe prezydenta mi­

nistrów U lniani sa lele^iafuje z Rygi: Po za­
ciętych walkach zdobyliśmy we środę po po­
łudniu twierdzę Dźwiao U.ście i U skiiil i za­
jęliśmy Oger, miejscowość, położoną po dru­
giej stronie rzeki Rołderaa, wzięliśmy przy- 
tem 500 jeńców, wiele karabinów maszyao- 
wycłi i dużo materj-iu wcj«..neg >. Równocze­
śnie zdobyliśmy Jaeobsladt, miasto położone o 
if)0 kim. na wschód cd Rygi.

Biuro Reutera donosi, że g=>n. Judenicz 
odstąpił Łotyszom wielką ilość dział.

Par *, 20 października.
(P. A. T ) (Radjotel. st. poro.). Niektóre 

dzielnice Rygi ucierpiały bardzo poważn e 
skutkiem ostrzeliwania miasta. Gmach banku 
oraz pałac gubernatorski zostały kompletnie 
zniszczone. W ielkie szkody poniósł też gmach 
dowództwa głównego. W części miasta powstai 
pożar. Mimo to, misje wojskowe państw *>  
jusznfczyrh pozostały na miejscu.

Helsingfors, 20 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Wyjazd 

delegacji rządu Uimaaisa do Warszawy ma 
sw!ązek z rokowaniami w sprawie przyjścia z 
pomocą wojsk polskich.

WejSl J l S J r ó t  Sl3 S t e j S  Siliła.
Berlin, 20 października.

(P. A. T.). Dzienniki bea-lińskie donoszą 
z Wersalu: „Chicago Tribune" donosi, że dn.
16 b. m. odjechał z Nowego Jorku parowiec 
„Prezydent Grant" z 5000 żołnierzami angiel­
skimi na pokładzie, przeznaczonymi do obsa­
dzenia Górnego Śląska. Parowiec ten zawi­
ała do pesrtu w Brest dnia 25 b. m.

Nanen, 20 października.
(P. A. T.). Radjotel. st. pozn. Plan sojusz­

ników, który marszałek Foch przedłożył w czo ­
raj Najwyższej Radzie, przewiduje między in­
ne ini podział ałjanckich wojsk okupacyjnych 
na trzy osobne grupy, mianowicie: dla Gdań­
ska, Księstwa Cieszyńskiego i dla Śląska Gór­
nego. W okupacji uczestniczyć będzie bataljon 
marynarzy, stojący obecnie w Brest. Dowód­
cami poszczególnych oddziałów będą oficero­
wie amerykańscy.

New Y»rk, 20 października.
(P. A. T ) . (Radjotel. st. pozn.). General 

Bliss zwrócił się do amerykańskiego depar­
tamentu wojennego z zapytaniem, czy wiado 
mość o wysłaniu 5,000 żołnierzy amarykań 
skich na Górny Śląsk zgadza się z piawdą i 
czy żołnierze ci mają uczestniczyć w okupo­
waniu Śląska Górnego, Śląska Cieszyńskiego 
i Gdańska nawet wtedy, jeżeli traktat pokoju 
nie zostanie ratyfikowany przez Amerykę. 
Gen. Bliss jest, jak wiadomo, przeciwnikiem  
takiej polityki. Stoi on na tern stanowisku, źe 
wysyłanie wojsk amerykańskich przed raty fi 
kacią byłoby ze względów taktycznych nieod­
powiednie. Przed ratyfikacją istnieje poarę 
dzy Ameryką i Niemcami ciągle jeszcze stan 
wojny.

Z drugiej strony gen. Połk zawiadomi’ 
konferencję pokojową, ie  wojska amerykań 
skle są natychmiast gotowa do dyspozycji i 
stosownie do tego ustalono wspólny plan 0- 
kupacyjuy.

W kołach dyplom j tycznych uważają
współudział wojsk amerykańskich w okupacji 
za najpewniejszą zapowiedź ratyfikacji trakta­
tu pokojowego przez Siany Zjednoczone.

3 Bl5j!J33FSiO*3 ałOIBtie t W a ta lJ fr t
n i i i i i f j j i .

Paryż, 20 października.
(P. A. T ). (Havas). „Echo de Paris" do­

nosi, iż projekt francuski, domagający się m ię  
dzy narodowej okupacji terytorjów ewakuowa­
nych przez Nie nów, nabiera przewagi. Świe­
żo przyłączył się do tego w Imieniu swego 
rządu dci ega! Sianów Zjednoczonych.

Nnnem 20 października.
(P. A. T.). (Radjotel. si. krak). Rada 

najwyższa konferencji pokojowej zajmowała 
się na sojjotr.iem posiedzeniu pod przewod­
nictwem p. Clemenceau wprowadzeń'em w 
życie traktatu pokojowego. Wyznaczyła oua 
kontyngenty wojsk, które mają okupować te­
rytoria Górnego Śląska, Szlezwiku i t. d. Da­
lej rozważała rada zarządzenia militarne, k*ó- 
re będą za storo wane po we:śn'u w żrcie trak­
tatu pokojowego. Z chwilą tą Niemcy bed a 
musieli natychmiast opróżnić w©pomn’ane te­
ry to rja. Dla zapobieżenia starciom jest ko­
nieczne, aby kontyngenty kor’lej; zastąp.ly 
-.atychsrJast żołnierzy niemieckich.

Paryż, 20 października.
(P. A. T.). (RaJjitel. st. pozn.). Najwyż­

sza Rada międzysojusznicza zajmowała się w 
sobotę wejściem w życie traktatu polw'owego 
i ostatecznym ustaleniem terminu, w którym 
wojska En ten ty mają zająć ziemia nienuee 
kie, które mają być odstąpione. Wojaka nie 
mieekie będą musiały śr ś le  dostosować się d > 
tego term'nn i opróżnić wyznaczone terytoria 
Celem zspobteżemia zatróęrzanto i zaburze- 
n»m  okupacja przez wojska Enłenty nastąpi 
w tej-samej chwili, w której wojaka niemiec- 
-kie ustąpią.

llls’d isas-gtsufiii
Berlin, 20 października.

(P. A. T.). „Beri r.er TageHaK" donosi 
pod datą 17 b. m.: Rokowania z Polską, wzię­
ty obrót zadawalający. Rząd niemiecki stara 
Się przetow3zystlce*ui zapewnić Niemcom, za- 
mtosnkałym w Połnce, jako też Niemnem, za­
mieszkałym na terytorjach plebiscytowych, na 
wypadek, gdyby te ostatnio -ostały przyłączo­
no do Polski, daleko sięgające prawa prywatne 
i publiczne. Dla dzieci niemieckich ma być za­
łożonych -10 szkół niemieckich Szczególnie sta­
ra się rząd ntomiecki stworzyć dobre storimk; 
dla urzędników niemieckich i nauczycieli, któ­
rzy pozostaną w Polsce. Rząd polski oświad­
czył, Ż3 odarśnie do nieł. wedle możności 
zrzeknie 3ię prawa lik./idacji, zagwarantowa­
nego przez traktat wersalski Polsce na tery­
torjach, która iej przypadną. W kr.idym razie 
rząd niemiecki zastrzeż© termki, który pozwoli 
urzędnikom niemieckimi u a jdlkwidowanie 
swych spraw.

Pnplswćiłla tu M  łsjs®.
Warszawa, 20 października. |  

(P. A. T.). Prezydon: ministrów Pa-dereW' 
ski w czasie swego pobytu w Paryżu i Londy* 
nie rozwinął energiczna starania, celem vvy- 
jed-uaiua u rządów francuskiego i angielskie* 
go znaczniejszych do:-to / zimowej odzieży dl^ 
wojska polskiego. Usil.ro siarau a prezydenta 
Paderewskiego zostały uwieńczone nader do* 
datami skutkiem. Rząd francuski odstąpił ar* 
mii polskiej cieple koż.chy, zimową bieliznę, 
tak zwane „konrniarki" dla ochrony głowy od 
zimna, wreszcie odpowiednią ilość butów kau­
czukowych, tak ważnych i niezbędnych dla 
przebywania w tersnach błotnistych. Rząd au* 
gtolski sprzedaje Polsce znaczną ik ść kom­
pletnego umundurówatoa i ciepłych płaszczów-

Ssij tóJki,
TVieded, 20 października. 

(P. A. T.). Nowy gabinet austrjacki, kt5» 
ry się utworzył w dniu 16 b. m., ma skład na­
stępujący: Kanclerz państwa i minister spraw  
zagranicznych dr. Karol Reuner (socjalista), 
wice-kancierz Jodok Finek, sprawy wewnętrz­
ne Otto* Glóckel, oświata Miklas (chrześci­
jańsko - społeczny), minister sprawiedliwości 
dr. Hugo Hanek (chrześcijańsko - społeczny), 
legio zastępca poseł dr. Arnold Eisler (socja­
lista), minister wojny dr. Tadeusz Deutsrh 
(socjalista),.jego zas‘ępca Weiss (socjalista), 
minister skarbu dr. Ryszard Reisch, minister 
rolnictwa poseł Stockier, minister handlu ł 
orzemysłu poseł Zerdik, jego zastęnca Ellen* 
bogen (socjalista), minister komunikacji szef 
sekcji Paul, minister opieki społecznej Ha- 
iiusch (socjalista), podsekretarze stanu Reseta 
(socjalista) i profesor dr. Tandler, minister 
aprowizacji szef sekcji Lowenfe’d - Russ, mi­
nister robót publicznych poseł .Michał Mayer 
(chrześcijańsko-społeczny).

Ż y r a r  1ó v y .

(Korespoudencja wlaaaa).

Zerwwnle z komunistami. — Utworzenie R. TU
R. Niopodlogtoóciowo-SociaRsticznej.
Warcłiolstwo komunistów na posiedze­

niach Żyrardowskiej Rady Delegatów Robotni­
czych doprowadziło do tego, że wspólna współ­
praca z nimi na terenie Rady okazała się  
niemożliwą. Na każdym posiedzeniu zamiasi 
omawiać sprawy cgólno-robotnicze, komuniści 
zawsze wynakfują jak:ś powód, aby rzucać o* 
belgi i oszczerstwa na P. P. S-, wprowadzają 
zamęt, uniemożliwiając twórczą pracę w tU 
D. R. Członkowie n a i ,  zniechęceni warch /l- 
skiem stanowiskiem komunistów, przestali li­
czę szczać na posiedzenia. W tych warunkach 
utworzenie R. R. R. Niepodległościowo Socja­
listycznej stało się koniecznem.

Na posiedzaniu frakcji P. P. S. dnia 10 1 
13 października r. b. przyjęto następującą ro*. 
zolucję:

„Frakra Połnklej Partji Sov'al!«tyccnej wf 
Żyrardowskiej Radzie Delegatów Robotniczych 
uchwalanvi z dnia 10 i 13 października 1919 r, 
postanawia utworzyć Radę Delegatów Robot­
niczych Niepodległaśetowro-Socmltotyrzną. EM- 
Rady tej mogn należeć tylko te u oni.no w ani a 
polityczne i zawodowe, które podpiszą dekla* 
rację, i i  zgadza:ą się na plntf>;mę Nropodle* 
-rioiftowe Ś^ęjaJHtyrzną w Żroa.rdnwski^i Ra- 

Peleg^tów Robotntozyrh i zobowiążą się 
popierać drżenia do zjednoczenia i iifcnint-'- 
wrnia Nic-rrodto"toi t Ztodnoczcnej Polskiej 
Rept-nuki SoclV1My»-T-,nei“.

Żyrardów, 20 października 1919 r.

I M  W
W niedzielę, dn. 19 b. m. w lokalu dzieł* 

nicy Wokktoj ^Wolaka 44) odbył się wiec, 
awolany przez Centralny Wydział kulturalno- 
oświatowy P. P. S„ pod hasłem „Wiedza to 
polega, potęga — to wiedza". Obecnych było 

>ło 300 osób.
Po objęciu przewodnictwa przez tow. Czub­

ka, zabrał glos tow. poseł Barlmki. W g o  
dfckiaiej pięknej pod względem formy, glęoo- 
kiej co do treści, mowie mówca pizedslawr* 
awięzek, zachodzą'y między pracą a wiedzą. 
Jedna bez drngiei istnieć nie mogą, warunku­
j e  się  nawza’em. Tylko też w społeczeństw i o 
pracy, wiedza swobodnie się będzie mogła 
rozwijać. Zarazem też wykazał jakie zna­
czenie ma ona dii. walczącego o swe prawa 
proletariatu. Mowa u zebranych obudziła iy-r 
ffy zachwyt, ^orąco też długim oklaskiem tow. 
lia-iUdk' etuu za n.ą dziękowano. Z kolei to W. 
Chmtoleńska przedstawiła zebranymi, w jaki 
3>po3Ć̂b Vbie-d'z? adobywać oraz jaki©
gałęzie są specjalnie dla robtrt-n i,a poirzeb- 
ne. Tow. Hertz, zoznaczajtn, źo proletariat 
wiedzę ewoją zdobywać uajelpiej może w; 
nwych własnych robotniczych instytucjach* 
wezwał zehraśiych do gorącego ich p o p a « it. 
Mówca przedstawił następującą rezolucję, 
którą zebrani przez aklamację przyjęli: ,.Ro- 
b taicy i robotnice zebrani na wiecu „oświa­
towym, zwcłaaysn pod hiislcin — „W iedza to 
potęga’— potęga — to wiedza" przez CerArąl- 
ny W 'dz’ ał kultura ino - oświatowy P. P- 
sliwierdzaję, źe dzisiejszy rząd burżunzyjny w 
niczym nie uczynił zadość dążeniu klasy ro* 
botniczej do zdobycia wiedzy, że przeciwn e-*  
odbieraniem lokali, jawnie wrogim stosun­
kiem względem robotniczych klasowych insty­
tucji łrn U ur o In o - oświatowych, W'ykazal, i t  
stara się udaremnić wzrost oświaty i  wiedz*! 
wśród proi-eiarjatu.

Zważywszy powyższa, tobsaoi mm nz iw

\
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to , że  o św ia ta  ro b o tn ik ó w  m-oie być d z ie łem  
ty lk o  sam ych  ro b o tn ik ó w , zo b o w iązu ją  s ię  i 
’w z y w a ją  ogól d o  trw a łe g o  p o p a rc ia  k u l tu ra l­
n o  - o św ia to w y ch  p la c ó w e k  w a lk i p ro le ta r ia c ­
k ie j" .
ii Na zak o ń czen ie  g o rąco  p rzem ó w i! to  w. 
K w a ś n ik , w zy w ając  z e b ra n y c h  d o  p ia c y  n a d  
Bubą, a n a  p rz y k ła d n e  sam eg o  s ie b ie , w ykazu ­
jąc , ja k  d a le c e  ro b o tn ik  p ra c ą  u m y s ło w ą  m o te  
ę.t>bie ro zw in ąć .

M m w n  w -
^  K o m u n iśc i, k tó rzy  tr ą b ią  n a  w szy stk ie  
i t r o n y  o je d n o śc i i  łą c z e n iu  s ię  ro b o tn ik ó w , w 
(rzeczyw istości n a  k ażd y m  k ro k u  d e z o rg a n iz u ją  
•ruch ro b o tn iczy . P rz y ia a d e m  tego  je s t  ich  dz-a- 
Ja lność  w śród  ro b o tn ik ó w  m ie jsk ic h , g d z ie  s ie ­
j ą  ty lko  n iu a a w iśo  m iędzy  ro b o fcn ik u u i, czego 
d o w o d z ą  ta k ty  n a s tę p u ją c e .

Od p ew n eg o  czasu  p re w a d z ą  k a m p a n ję  
p rz e c iw k o  tym  ro b o tn ik o m , k tó rzy  śm ia ło  w y­
s tą p i l i  p rz e c iw k o  ich  m e to d o m , rozp u szcza jąc  
n a jp o tw o rn ie js z e  p lo tk i i  o szcze rs tw a  o człon­
k a c h  zw iąak u  ro b o lu , m ie jsk . a b y  zohydzić  
W oczach  ro b o tn ik ó w  ty ch , k tó rzy  zw alcza ją  
id e o iu g ję  k o m u n is ty czn ą . W  n ie d z ie lę  u b ieg łą  
p iszący  te  s ło w a , z w o ła ł og ó ln e  z a b ra n ie  czioa- 
Łów  zw iązk u , ab y  zd ać  szczegó łow e sp ra w o z ­
d a n ia  z csiatnL ch p e r t r a k ta c j i  z m a g is tra te m  
I  zapoznać  z e b ra n y c h  z  o b e c n ą  sy tu a c ją . Z a ­
ra z e m  m ian o  om ów ić  sp ra w ę  w sp ó łd z ia ła n ia , 
e w e n tu a ln ie  p o łą c z e n ia  zw iązk ó w , a b y  sam i 
ro b o tn ic y  zd ecy d o w ali, czy m oż liw e  je s t i n a  j a ­
k ic h  w a ru n k a c h  p o łą c z e n ie  s ię , gdy  ra d a  n a ­
c z e ln a  zw iązk u  ju ż  z ia n ie  sw o^e w y p o w ied z ia ­
ła .  D elegaci n a jp o w a ż n ie jsz y c h  w y d z ia łó w  m a- 
g is ir a tu  w  im ie n iu  ro b o tn ik ó w  o św iad czy li, że 
p o łą c z e n ie  je s t  p o ż ą d a n e  i ro b o tn icy  radz i są 
m ie ć  je d e n  zw iązek , a ie  n ie  p o d  w p ły w am i ko- 
a iu a is tó w  i w y raża li p rz e k o n a n ie , że  d o p ó k i ko 
n i un iśc i chcą k o n iecz n ie  u trzy m ać  sw o je  w p ły ­
w y  za pom ocą ta k  w s trę tn y ch  śro d k ó w , jak  
rz u c a n ie  o szcze rs tw  na ludzi in n y ch  p rzek o ­
n a ń , d o p ó ty  n iem o ż liw a  je s t  w sp ó ln a  p ra c a  z 
n im i i je ż e lib y  za rząd y  o b ecn y ch  w a ru n k a c h  
ta k ,  ja k  to  ro zu m u ją  k o m u n iśc i, s ię  po łączy ły , 
to  ro b o tn icy  w ca le  n ie  chcą  d o  z w iązk u  n a le ­
żeć. W obec teg o  za rz ą d  zw iązk u  w raz  z ra d ą  
zw iązk o w ą  zw o ła ł o g ó ln e  z e b ra n ie  członków  
zw iązk u , n a  k ló rc m  z d a łe m  sp ra w o z d a n ie  z 
ro k o w a ń  z m ag is tr; to m  i p rz e d s ta w iłe m  o- 
św ia d c z e u ie  zw iązk u  n a  o s ta tn ią  o d p o w ied ź  
m a g is tra tu . P o tem  m ia ła  s ię  o d b y ć  d y sk u s ja  
n a d  o b ecn ą  sy tu a c ją  i s ta n o w isk ie m , ja k ie  m a 
z a ją ć  n asz  zw iązek . P o  m o jem  p rz e m ó w ie n iu , 
p ie rw sz y  zap isa n y  d o  g ło su  n ie  zdąży ł s ię  w y­
p o w ie d z ie ć , gdy  n a  s a lę  w d a r ła  s ię  b a n d a  ko­
m u n is ty  ezayćh  w yznaw ców  d y k ta tu ry  n a d  ro­
b o tn ik a m i i to z łożona  n ie ty ik o  z ro b o tn ik ó w  
m ie js k ic h  a le  i  z ro b ó t pu b liczn y ch  w szczęła 
ia k i  h a ła s , w d z ie ra ją c  s ię  n a  m ó w n icę , że  o 
p ro w a d z e n iu  o b ra d  n ie  m o g ło  być m ow y i ze- 
b r a m o  trz e b a  było rozw iązać .

O tóż ta k  w y g ląd a  re k la m o w a n a  p rz e z  ko­
m u n is tó w  jed n o ść  ro b o tn icza . M etody iśc ie  ro ­
s y jsk ie  uszczęś liw iaczy  ' d u  p ra c u ją c e g o : k to  
n ie  je s t  z w o len n ik iem  ich h a3 e ł i id e o k g j i ,  te  
g o  s ię  n a z y w a  zd ra jc ą , o p o w ia d a  s ię  że  je s t 
p rz e k u p io n y m  p rzez  m a g is tra t  i  t. p . k ła m s tw a  
O sta tn i pustęp& k w d a rc ia  s ię  p rz e z  p a rk a n  i 
ro z b ic ia  z e b ra n ia  p rzy  .pomocy bez ro b o tn y ch  
c h y b a  o tw orzy  oczy ro b o tn ik o m , ja k ic h  w y b ra ­
l i  d e le g a tó w  w o so b ie  d e m a m o g ć w  k o m u n i­
stycznych , k tó rz y  a ie  p rz e b ie ra ją  w  n a jn ik -  
< * r rrn !e jf ,r - fh  ś ro d k a c h  w a lk i.

W . K u ro w s k i

ców P  .P. S. dzielnicy Jerozolim skiej. Na porządku 
dziennym re le ra t o sytuacji politycznej.

Da członków dzielnicy Ochota! Dzii o  g. 7 w 
lokalu dzielnicowym, Al. Jerozolim skie 08, ogólne 
zebranie członków daielnicy, n a  którom refera t po­
lityczny wygłosi to w. Dewuoki.

Do członków kwmttetn dzielniqy W olskiej!
Dziś o g. 7 wierz, w lokalu dzielnicmvym, Wolaka 
44, posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

D a członków kom itetu dzielnicy Pow iśle! Dziś
posiedzenie kom itetu dzielnicomego w lokalu w ks- 
nym, Solec 68. Początek o godz. 7.

Do w ianków  egzekutywy dzielnicy Mokotow­
sk ie j; Dziś o g. 6 pp. w  lokalu dzielnicowym, ba­
gatela 12a, posiedzenie egzekutywy.

Do członków Okr. EomiŁ Robotniczego! Dziś 
dnia 21 pi id  z. r. b. o g. 7 w. od ludzie  się posie­
dzenie Okr. K om itetu Robotniczego be? gości. Spra­
wy bordao ważne.

e

D ta w 3 i3  r n i

My, b . ro b o tn icy  i ro b o tn ic e  fo r tu  S liw te- 
k le g o  w liczb ie  6,000 z e b ra n i, u ch w alam y  d a  
8  p a ź d z ie rn ik a  r . b .:

W obec  tego , ze  p ó łc ie n ie  n a sz e  je s t  b e z ­
n a d z ie jn e :  g ió d , n ęd za , b r a k  o d z ie n ia  a  tu  n a d ­
c ią g a  z im a, p o z o s ta w a n ie  n a d a l w ta k ic h  w a 
ru n k a c h  je s t  n ie  d o  w y trz y m a n ia . R oboty  p u ­
b lic z n e , k tó r e  d a w a ły  ja k ą  ta k ą  m ożność  do 
ży c ia  n am  i ro d z in o m  n aszy m  rz ą d  lik w id u ją  
i  w y rzu ca  n a s  a a  b ru k . A  że n ie  n iem y  s ię  
d o  kogo  zw rócić , ja k  ty lk o  d o  naszych  posłów  
w  S e jm ie , k ie ru je m y  w ięc  s p ra w y  sw o je  tak  
p a lą c e  d o  W as, ab y śc ie  je  w  S e jm ie  p rz e d s ta ­
w ili i p ro s im y  W a3 o pom oc, bo g in ie m y  z g ło ­
d u  i ch łodu , k tó ry  się  z a k ra d a  d o  naszych  su 
te ry n  i p o d d aszy . A guy  ju ż  i W y n am  z po­
m oce  n ie  p rzy jd z iec ie , t-o je s te śm y  go tow i i 
z m u szen i w yjść n a  u lic ę  z h a s łe m : c h le b a  i 
•pr?

Delegaci fortu §it> •

i  i i i  i s ® .

C o a tra ln y  wydalał samorządowy P , p .  ą , 
prosi w szy stk ie  f r a k c je  (k lu b y ) P. P. S. w ra­
d a c h  m ie jsk ic h  o z a k o m u n ik o w a n ie  m u , ila  
e jj .em p ra rz y  p a m ię tn ik a  p ie rw sz e g o  z jaz d u  
s a m o rz ą d o w e g o  P. P . S  p ra g n ą  o trzy m ać  ra ­
d n i  w k a ż d e m  m ie śc ie . K s iążk a  ta  b ęd z ie  z a ­
w ie ra ć  r e le r a iy ,  w y g ło szo n e  n a  z jeźdz ie  i 
szczeg ó ło w o  s p ra w o z d a n ie  o ra z  fo to g ra fję  u- 
c z e s tn ik ó w  z jazd u . P ro s im y  o s p ie sz n e  z a w ia ­
d o m ie n ie . p o n ie w a ż  od  tego  za leży  u n o rm o ­
w a n ie  n a k ła d u  1 cen a .

K o n fe re n c ja  k o b ie t P . p .  g . M ając n a  ce- 
• lu  g ru n to w n ie js z e  p rz y g o to w a n ie  k o n fe re u c ji 
,k o b ie t  IJ. P- S., z g o d n ie  z w yra  żon r-rn p rzez  
{ K rak o w sk ą  R adę  R o b o tn iczą  P . p . s .  życze­
n i e m ,  k o n fe re n c ję  o d k ła d a m y  n a  d z ie ń  7 i  8  
g r u d n ia .
k Centralny Wydział k o b iecy .

* Do metalowoów daieinioy Jerarofim akioj! Dziś 
d a la  21 paid z. r . b. o g. 7 w. vr lokalu dzaehiioo- 
wym. Chłodna 41, ogólne seb iaa ie  kola melalow-

Strajk piekarzy ? Z  w. za w. przem ysłu mąez- 
nego, z  powóu ttresrz-fowania przewodniczącego 7,w. 
W ładysława U to an a , p ro testu je przeciw  tem u a- 
resztow oci u ł  doinsga się uw olnienia uwięzionego, 
grożąc w  przeciwnym ras ie  strajkiem .

Z. P . SI. S. Zarząd warszaw ski wzywa wszyst­
kich członków, którzy dotychczas n ie  zapisali się 
Jo  kół, do staw ienia się  w sekratarjacie  Związku 
(Al. JcrozoMmaka 56, m. 4) w przeciągu 3-eh d i i  
od dnia ogłoszenia, w razie bowiem przeciwnym 
będą w ykreśleni z  list yezJcaków Z. P. M. S.

Zarząd Z. P. M. S.

Baczność grueow nky biur »ger.tur*>vokonuso-
wych! We w torek d. 21 października punktualnie
0 gedz. 8 wiecz. w lokalu Stew. pracowników han­
dlowych, Zielna 25, odbędzie się Ogólne Zebranie 
Sekcji sgpnturowo-konvsowej. Na porządku dzien­
nym sprawy b. ważne. Członkowie i  nieczłonkowie 
stawcie się licznie!

Sekcja kursów nauk ckonom icm yrb J handlo­
wych przy Stawarz, Prae. Handl., Z ielna 23. Dziś, 
we wiórek, dnia 21 b. m. o go-d?. 7 i pół wierz, 
prof. Marjan Tadeusz Lubecki wygioei drugi refe­
ra t „O Mickiewiczu".

Sekcja organizuje I w krótce uruchom i: Kurs 
języka francuskiego, wykłady z ekoncmji politycz­
nej, socjologii, lństorji starożytnej ! współczesnej, 
psychologii i filozcfji. Zapisy przyjm uje Sekretarja! 
Sekcji v;«) w torki i czwartki od godz. 8 —10 wires. 
Bliższych informacji udziela kol. Mieczy; a-w Kir- 
szenberg w Stomarzyszeniu.

Z w are etatów portowych. Związek zawodowy
pracowników na drogach wodnych Rzeczypospolitej 
Polskiej około miesiąca tem u w ystawił żądania o 
podwyższaniu robotnikom  warsztatów portowych 
zarobków o 23 — SO% . Żądania te, w razie ich 
niew ypełnienia, miały wywołać strajk  w powyż­
szych warsztatach w dniu 20 b. m. Dnia 20 b. m., 
po pertraktacjach, prowadzonych z szefem sekcji 
dróg wodnych, inż. Podleskim , przez wiceprezesa 
Ziwiąaku, to-w. Józefa G onerko i członka Związku 
W, Drożyńskiego, zostały przyznane od 1 lipca 
1919 r. podwyżki robotnikom  warsztatowym w sto­
sunku 15 — 22% . Wobec przyjęcia tych warunków 
przez główny zarząd Związku — stra jk  w w arszta­
tach. portowych aoetal odwołany.

Zw. zawód, pracowników Akc. Tow. Koinp.
Singer, ut. Nowolipie nr. 4 wzy wa członków na o- 
gótne zebranie dnia 26 paźdz. 19 r., to jse t w nie­
dzielę o g. 1 pp.

Z klubu powązkowskiego, Żytnia 2 1  W e w tor­
ki i piątki o g. 7 w. odbywają się próby chóru „Sce­
ny i Lutni Robotniczej*.

W e czwartek 23 paźdz. o g. 7%  w. w lokalu 
klubu (Żyluia 24) o dbędze  się odczyn p. t. „Egoizm
1 Socjalizm". Prosimy o liczne przybycie.

Członkowie komisji fabryk wojskowych eą
proszeni na  p o s 'e x p ir e ,  mające się odbyć d. 21-go 
pcidz. o g. 12 rano w lokalu Rady, Al. Jerozolim­
ska n r. 56. S ek re ta rja t

Bacsność robotnicy miejscy! Zebranie rady na­
czelnej Związku robotników miejskich odbędzie się 
dziś we w torek o g. 6 pp. w lokalu Związku, Al. 
Jerozcl. nr. 56. Uprasza się o liczs:e i punktualne 
przybycie. >

Wolski K lnb Robotniczy, W olska 14. Dziś we 
vi-borek tow. Herc wygłosi w Klubie odczyt na lo­
rnet: „P ierw si socjaliści w Polsce”. Bccz-ftek o g. 
8 wieerorer!-.

Z g c i e  p ^ o f e i s .

Kursy Państwow ej Centrali Dewiz i  dni# 20 
ii. id z ic ra u a  i ii 10 r.

Dewlr.y 1 B an k n o ty  
K upno 1 sp rzed . K upno i sprzed. 

F u n ty  fz te rlln g i 150.— 152.— 119.— 15V -
Do’a ry  ćiian. Z jedn. 35.50 86.— '?  5 . ’5 36. 5
jjo la ry  K anadyjsk ie  — S2. 25 33.2
F ran k i fran c . 4.2J 4.3 > 4.15 4.80
F ran k i szwa jo. 6.45 6.55 6.40 6.(50
1'ran k i be lg ijsk ie  4.20 4.33 4.15 4.30
Hi r F 8.00 3.05 S.-5 H.7(
Marki fiń sk ie  1"8.— 160.— 157,— 101.—
Leje rum . 105.— J70.— J0ó.— 175. -
L e w y  bu łc . — 79.— ,sj _
F loreny lio lend. 13.03 13. 5 12. 3 33J 5
Korony szw edzkie 8.70 8.35 p .ó j « 9
Korony norw ogskio  8.20 8.25 8.15 K to
Korony dun3kie  7.: o 7.85 7.65 7.J0
M ar-l n irm . i „ s . _  3ąu>_  i sy. _  1 4 a _
(drobne < 0 mk. 10) — j oo. — ------
Korony n iem .-au str. »*>.— 5 s . _
K<runy czesWe JO-.— 102.— —

N otow ania g i e t d y  w arszaw skiej- R u b ; e  carsk ie  
121,50 — 12.’.— Korony bl..«) — aą.iu .

U n n h o m ie n i©  fa b ry k i a k c . tow-. J .  K . P o -
z n a ń sk io g o . W Ł o d z i zozh ila  u ru c h o m io n a  fa­
b ry k a  ak c . tow . w yrobów  b a w e łn ia n y c h  J .  K .| 
P o z n a ń sk ie g o . N a ra z ie  p u szczo n o  w  ru c h  p rz ą - j 
d z a ln ie .

©

R e g e s tra  ej a  o. w ięźn ió w  p n lity c sn y cb . Mi-
n is te r ju m  p ra c y  i o p ie k i sp o łe c z n e j, w  ce lu  
z o rg a n iz o w a n ia  o p ie k i n a d  o b y w a te la m i R ze­
czy pospo-1 it ej P o ls k ie j , k tó rzy  za sw e  p rz e  Ko­
n a n ia  p o lity c z n e , w z g lę d n ie  r e l ig i jn e , u c ie r ­
p ie li  od  p a ń s tw  zab o rczy ch  w łą c z n ie  d o  d n , 
9 l i s to p a d a  1918 r-, p o n o sz ą c  k a ry  (w ię z ie n ie , 
k a to rg ę , z e s ła n ie , in te rn o w a n ie  i in n e ) ,  a  0 - 
b e c a ie  z n a jd u ją  s i ę  w  c iężk ich  w a ru n k a c h  
m a tc r ja ln y c h , w zyw a ich o ra z  ro d z in y  po n ich  
p o z o s ta łe  o  n a d e s ła n ie  d ro g ą  po cz to w ą  pod  
a d re s e m  M in is tc r ju n i p ra c y  i o p ie k i sp o łecz ­
n e j, W a rs z a w a , R y s ia  1, S e k c ja  o p ie k i sp o łecz ­
n e j, W y d z ia ł IV  o d p o w ied z i n a  p o rrż sz e  py­
ta n ia .  i )  N azw isko , im ię , ro k  u ro d z e n ia ;  2) 
s la n  ro d z in y ; 3 ) w  ra z ie  ś m ie rc i — n a z w isk o  
i im ię  w d o w y , ilo ść  p o zo sta ły ch  d z ie c i do  la t  
15; 4 ) za  co u c ie r p ia ł ;  5) czem  s ie  o b e c n ie  
z a jm u je  i ja k ie  m a ś ro d k i u tr z y m a n ia ;  6) ja ­
k ie j  p o tr z e b u je  p o m o cy ; 7 ) d o k ła d n y  a d r e s  
z a m ie sz k a n ia .

Wi«ś Kościuszkowska. W  dn. 9 października 
w Sekcji op 'clii społecznej Min. pracy i opieki spo­
łecznej odbyło się pod przew odnictwem  p. IC. Gor- 
dr.iiatkowsikiego pierw sze p lenarne posiedzenie Ko­
misji, powołanej do rozw ażenia pro jek tu  „W si Ko­
ściuszkowskiej".

W ieś Kościusdkowska, zgodnie z  uchwałą Sej­
mu, ma być instytucją umożliwiającą tysiącowi sie­
rot po żołnierzach otrzym&nie doslaleranego wycho­
w ania i wykształcenia Na posiedzeniu byli obecni 
posłowie: ks. kanonik Bliziilski, dr. Roi’.erm and 
i J. Dziubińska, przedstaw iciele M inisterjów i  in- 
stylucji społecznych.'

Projekt, zreferow any przez kom isarza rządo­
wego R. G. O. p. K. Jocza, został zasadniczo przez 
Komisję zaakceptowany. Dla oszacowania szczegó­
łów projektu  zostanie powołana ściślejsza Komisja 
m iędzym iaisterjalna. w której generalny refera t 
obejm ie d r. J .  SerkowskL Przewodniczyć będzie 
K. Jocz.

Posiedzenie ściślejszej Komisji będzie zwoła­
ne w dniach najbliższych.

(a) K ierow nik pracy. - Megistrat zamianował 
na stanowisko zarządzającego wydziałem IV do 
spraw  robotniczych miejskich p. F. Borowskiego 
na podstawie spraw ozdania powołanej do wyboru 
kandydata komisji konkursowej w składzie trzech 
członków Rady m iejskiej i trzech członków magi­
stratu .

(a) Na stanow isko zarządzającego wydziałem 
szkolnym zam ianował Magistrat p. Wł. Piotrow­
skiego.

Szkoła architektów. W środę dn. 22 b. m. o  g. 
7-ej wiecz. odbędzie sic  tygodniowe posiedzenie 
członków Koła. Na porządku dziennym rozstrzyg­
nięcie LXI3I konkursu (na rozplanowanie Ujazdo- 
wa, Belw ederu i przyległych terenów ), oraz referat 
arah. K. Jakim ow icza: „Z  podróży do B enina"
(sprawy budowlane).

Kary za lichwę 1 spekulację. Podczas rew izji 
u jednego z włościan we wal Wieliszewie!, gm. Nie­
poręt, wykryto 5 worków goli, ogólnej wagi 40 pu­
dów. Sól ta należała do niejakiego laka Milera, po­
siadającego sklep spożywczy w sąsiedztw ie. Miler 
nabyw ał só! po 19 mk. za pud 1 korzystając z tego, 
że w W ieliszew ie ludność odczuwała b rak  lego ar­
tykułu pierwszej potrzeby, sprzedaw ał sól po 1.40 
i 1.50 za funt, czyli osiągał zysk lichw iarski, wyno­
szący 200%. Urząd walki z lichwą i spekulacją 
za ukrycie soK w  celu spekulacji i sprzedaży jej 
po cenie lifh \x iarśk :ej skazał Icka Milera na I0.0C0 
mk. grzywny, lub  2 m iesiące aresztu. Sól w ilości 
40 pudów skonfiskowano.

Wywiadowcy U rzędu w alki 1  1. t  «. w ykryli 
w kantorze domu eikspedvevjnego na Nalewkach nr. 
31, należącego do Slonirtskiego i Rabinowieza, 224 
kg. c ik ru  kostkowego. W łaściciele domu ekspedy­
cyjnego zeznali, źa cuk ier nie jeyt ich własnością, 
lecz otrzymali go dla wyekspediow ania. Badanie 
w ątezalo , że cuk ier należy do Samuela Einchorna 
l Chaji .Tar o wieżowej z Wolkowysćra, latórzy n ie  
chcieli wymienić od kogo cukier nabyli. W edług 
ich zeznań, emir e r  ten był przeznaczony na wywóz 
po za granicę Kongresówki i na h en  lei. Wobec te­
go, że wolny handel cukrem jest wzbroniony, Urząd 
walki z lichwą 1 spekulceją stw ierdził w czynie 
Einchorna ł Jrnow iczow ej cschy spekulacji i ska­
zał ich po 1900 mk. grzywny lub  areszt miesięcz­
ny. C uk ier skonfiskowano.

(m) Harce san^chodó-y wolskowycl). Na rogu
Nowego Światu i pl. Trzech Krzyży ss«io,*hód woj­
skowy nr. 28200. fadacy po nfew laśohrci stronie, 
najecii-ł na w l-4c 'f’©h domu przv ul. Grodzień­
skiej n r. 13, A leksandra Rojka, lał 03.

(m) Brzypadkowo zabójstwo. 32-letni Józef 
Błoński, gospodarz ze wsi Vyjinysly. g,n. Pomie- 
ohowa, wczoraj w nocy wiózł ziem niaki d-o swej 
siostry na ul. Gęsią n r. 83. Po drodze, w Żeraniu, 
zepsuło się koto u wozu. Błoński przyszedł do naj­
bliższej zagrody, otworzył fu rtkę  i zam ierzał prosić 
gospodarza o narzędzia do napraw y kola. Na szcze­
kanie psa podwórzowego wy szot 11 na ganek wła­
ściciel dom u uzbrojony w rew olw er eyst. „Nagana" 
i widząc zbliżającego się człowieka, bez żadnego 
zapylania dal w jego k ierunku  dwa slrzaty. Błoń­
ski został trafiony jedną lcuią w brzuch w oko-rcę 
wątroby. Rannego przew ieziono do szpitela Prz<> 
m ienienia Pańskiego, gdzie wkrótce zmarL

(m) Bójki i napady. Na “ul. Puław skiej nr. 11, 
w Mck.jtov.ie w czasie bójki po pijanemu, odniósł 
4 r.jny tłuczone na  głowie 35-letni mężozyana, mu­
rarz.

— Na placu Żelaznej Bramy napadnięty został 
przez kolegę po fachu w oin:ce, 69-letni Kopel E- 
nel, w eźnka i odniósł rany f  uczone na  g o  w ie i 
twarzy. Obydwu rauuynt poruccy udzieli/ lekarz 
Pogotowia.

t  (m) żebójstw o podczas snu. Wczoraj w nocy 
poprosiłop-rzenoco-wauie w m ieszkaniu Jana Ka- 
mińokicigo we wsi Woli Drzewieckiej, gm. Słupio, 
pow. skierniew ickiego. Antoni Ufcll. mieszkaniec 
Piotrkowa. Podczas snu Ufali został zabity os trem 
narzędziem.

ćm) O kradzenie w itekeesu ła . 7. m ’eszkania p. 
Ludwika łlill-G ourley, w ice 'jm suia am erykańskie­
go w pensjonacie p. L ip iń d u tj przy ul. Marvzat- 
kiiwskiiej S7. skradziono sześć garniturów  męskich, 
wartości IV ,030 mk.
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(m) Przoz podkop. 1& pomocą otworu, urobio­
nego w suiic.e, dostali się mewykryci złodzieje do 
składu skór Jankla Mruakowicza przy ud. Pokornej 
nr. 3 i skradli około 130 par cholewek różnego ga­
tunku, wartości ogólnej ‘20.000 mk,

Teatr i muzy na.
Opera, Dziś „Faust" Gounod‘a>
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro sztuka Gabrycłi 

Zapolskiej „Asyslont".
Teatr Polski. Dziś i jutro uikaże się kom eija 

5V. Bogusławskiego Spazm y modne".
Teatr Mały. Dziś „Polityka".
Teatr Nowości. Dziś „Manewry jesienne", jutro 

^Rozwódka".

Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra dziś i ja. 
rro „Złodziejkę".

Badowa nowego teatru. Już przed paru mie­
siącami pojawiły się w pismach wiadomości, że 
dyr. Ludwik Heller ma zamiar przystąpić do bu­
dowy nowego teatru w Warszawie. Jak nas infor­
mują, projekty dyr. Hellera przyjęły już konkret­
ne kształty. Powstało mianowicie Towarzystwo ak­
cyjne i komitet organizacyjny nowego tea.ru. Pra­
ce przygotowawcze idę w laik szybkiem tempie, że 
juz w listopadzie ropocznie się budowa gmachu. 
Nowa świątynia sztuki tern będzie się różniła od 
teatrów obecnych, że wielkość jej ma przewyższać 
obecne teatry w stosunku znacznym. Gmach bo­
wiem będzie posiadał dwie widownie: 1) opero­

wi* na 3000 osób, 2) dramatu i komedii ca  1.300 
osób, 3) śnię kameralną aa 400 osób.

Będzie to zatem gmach teatralny największy 
w Poises, mieszczący największą ilość w.dzów (o'. 
100 osób więcej, niż wszystkie razem widownie :ea* 
lnów warszawskich). Skutkiem tego ceny biletów 
teatralnych, dzisiaj niesłychanie wysokie, będzie 
mogła dyrekcja przyszłego teatru znacznie obub 
żyć. Dyrekcja postanowiła również wybudować 
przy teatrze domy dtla rob.,Ulików teatralnych i t. p.

Budową ma kierować architekt p. Jnljusz Na­
górski. Według planów inicjatora, oraz jego prze­
widywań, gmach stanie w przeciągu roku i kiliul 
miesięcy.

N o w o o t w o p z o n y  Ś n ia d eck ich  5
T a a t r  H r a m a t j s s s i y  t Ł . u . u i

II! Tylko d z iś  i juti'a o j U ł n i s  2  ra zy  III

„ W  n i e m i e c k i c h  s z p o s i s c f a 54
F cc zą te k  o 3 w. Udział wybitnych s i ł !  K rzesła  od 2 marek*

O G Ł O S Z E N I A

Bo „Kalendarza Robotniczego"
p r z y i n r a j e  A d m i n i s t r a c j a .  „ R o T t t o t z n i k a "

e S o  d n i a  1 5  l i s t o p a d a .
u

f f
B arsz iłk a u isk a  U S , tc i. ‘236-57.

Pod dyr art. Kazimierz* [ 1 - j ń  i )  „Prolog". 2) „0  wschodzi* słońca" (operetka). 3) „dawrot".
etaw'enta *^0°  5.2 |l>r«* 7. . . .  4) „Recepta dl* mężów" (fursa). 4) „Taniec miłości*4 (szkło). «.

K“ Io CpoIł.Ql od 4 w.”  2 J O  T A I  l i r t j  „Pucybut" (wodewil.

K A M I E M E  Z O Ł C i O W E
Ataki w zupe łnośc i ustają .

Obławy (potzat̂Gwe). bviu

znt ąkeza I niuwa 
C h o l e k l n a z a
u. Htsa.ajziuii(isja.

bokach  I dołku  p od scrco w ju n  (gdzie schodią się że-
w w ^ m t t v  ■  \puhht|iou«M/. uiaj. Fobolewania w wątrobie. bkłontiosc do obstrukcji. Lryna 
eieinna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. V\ zdęcia, i burczenie w kiszkacn. bolo i zawroty głow y, tonne podeiierwo- 
; r  « r *  r^bń..r\ W dołku i wątrobie silny boi, który s ię  rozcho-
nie. O i s i a w y  iP3d£Idł diSltJiSf). dzl ku stronie ty ln ej-w  p a sie -k rzy żu -i sięga aż 
pod ł c  atki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i narcie na Kiszkę stolcową, brak tchu oraz 
bot w Liceach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żoicug dreszcze, zimne po­

ty, żó łta czk a .
B liż sz y c h  in fo rm a cji u d z ie la . Aptekarz-fizjolog

D r. F . K o s t k o w s k i
lekarz Szp. to-go Łazarza Choro­
by wener., skóru t  I auallzy krwi 

na syltiia od 4 i pól do 7 w. 
fc iazn i  81 m. 3. Tol. 2J/-ZL

44

fi. Hliaiisisll. K o w y - S w i a t  16,  m .  2 7 . $027

»ł
K larsza lk ou sk a

po,ecu swiezo uadeszłe:
U ku,ary , b iaokie  ze szkłami, 
Irancusk iem i, loruetKi tc a i ra .u e ,  
lorgnon* (lace a  rnuiu), o ryg in a l­
ne „ u i l łc t le "  -  a p a ra ty  i wszel­
kie luue nowości. Ceny uuitie .  
Reperacje d ok ład a ła  I lauio.

P r a w i l i ?  B.Fi I j f i l i i i i i - M i i ł f j i l l
W o  w t o r e ł t  d n i a  2 f c -^ o  p a ź d z i e r n i k a

SunVUamie u g f c - e |  witezortm w iokaiu I'moowuikO* Han- 
Iowy eh, Zielna Zo, odbędzie się

U^óln© 2 elbram©
Sekcji Agenturowu-Komlsowej.

Na porządku dziennym sprawy b. ważna. Członkowie ln ie
członkowie stawcie się liczuio. ^*24

D o  o s ó b

W  A M E R Y C E -
Bracia Wasi poza oceanem odczuwają VTasze potrzeby 1 

cbcle’iby spieszyć Wam z pomocą. Mają oni zasoby, bo zarobko­
wali dobrze podezzs wojny, która naodwrót Was zniszczyła. Je­
żeli nie czynią tego, coby chcieli, to jedynie z tej przyczyny, że 
nie wiedzą, czy żyjecie, gdzie jesteście i czego Wam potrzeba.

Przeto radzimy, a ieb iścio  bezzwłocznie skomunikowali się 
t  nimi listownie, szczegółowo opisali swoje przejścia l  dole, oraz 
wypowiedzieli, jakie j pomocy od nich żądacie.

Jeżeli w czemkoiwiek możemy Wam służyć, jesteśmy zawsze 
gotowi. Przesyłki pieniężne mogą być uskuleczu;ano za pośre­
dnictwem nnszegó banku, do wszystkich części Polski, oraz mo­
żemy załatwiać wszelkie sprawy notsrjaln*. jako  też sprzedajemy 
karty  iikręlowe „szyfkarty", na wszystkie linje w stanie New Jer- 
aey, w Ameryce, która załatwia wszystkie tego rodzaju sprawy. 
Adres nasz:

V i c  l o r  ® « l u 3 s ,
Z85 samu sintl Ime? tii?. Bis iBriB?

Ameryka Północna. ,

flsjtańsze „Źródło rolskie".
Marszałkowska 9 5 ,  

te le fo n  L3 J-5G i 244 - 30 .
POLECA.

Kawą I m iesza n k i. H erbatą. K akao. Cykorie- Ko­
rz e n ie . G rzyby. O cet. E s e n c j ą  o c to w ą . P ow i­
dła- H a r m c la d ą  S ard yn k i. S iu d z ie . S er . C ze­
k o lad ą . Cukry. Irysy  I inne U olonjalne. M ydło i 
w s z y s tk ie  d od atk i do p ra n ia . P a stą  do ob u w ia . 
S zu w a k s- Z a p r a w ą  d o  p od łóg . Ć w iece . Z apałk i. 

P alatyn . S p r z e d a ż  od  fu n ta . Ceny h u rto w e.

D o sta w a  do k o le i b ez p ła tn a . 8017

yotuś / t i i i f i  uKUOrtt
r iu5dsn , t  bcz kaucii wyp°zy- 
L i j l t i u i l  cza książki w pięciu 
języ kach- Nowy Świat 26.
1/nn 'n łn  piosenki, tance, role, 
[liijililij wyuczam zupełnie nie- 
zdoatych. Kontrakty zepewnione 
Nowy-świat 2d. Telefon lJ.i-aj. 
K o r c z o w i e *  ________301

8928

& "ST R  K
.... śm  i i i B i i j t e  \  n u  ii
17 Ulik rów usiccliświitcwego frojramu.

F o c s ą l a k O  w i o c z .  Dyrekcja S t .  M r o c z k o w s k i .

t e i i e i  i i ś m i l
Szoilainą Nr. I m. 3 1 czynny 
od 10 l i  od 8—5. 371.3
IfMnintU przerąb aiu ze starych 
I t la . łu l j  ua nuwe.
skie ’35— 2 .4.

Jeruzoliin
$h07

t i , . , , . .  ■ do p i i  a n i n, kupno,
mOszjfu/ sprzedaż. Orunwasser. 
kro .e -sK a 2da, mieszŁ. 42. le- 
lefon 2 -3'  -71).  “s "4

włoskie oryginalne oraz kra- 
u l l l  Jowe. t u z i n  Zi> U l i .  hurtowo 
I2J ustępstwa. Kantor, Wegenko, 
K o s z y k o w a  4 1 — 3U. teleton 2J6-14.

K s p s lu s - c  W ilcza  -.3-* 
„ttOMANA“

Przyjm uje kapelusze do ubiera­
nia, wykonywa wszc.kie obsia’ 
lunki szybko i dokładnie po ce­

nach przystępnych.

Wilcza 2S—2.

Bielańska 9 3goż
S r o c z m c a

Jli f c ń i f i a t i f l  f l u i d
K3 wuysiżiih żjdCjt.aażiuiiii. 

Zapisy na ttmse Izszttnit dla 
J „ i ^ a l a W  od 1—z p.p.

UtniuH 0() P°rlUyU] boru wojskowe 
go, oferty na posady 
sprawy karne prowin 
cjonalne, porady w spra  
wach komoruikiiych pod 
wyżkach eksmisjach je 
dna n.arka, Kancelarja 

dluguletuiego p rak tykanta  sądo 
w ego (Leszuo 3o ut. U, łiemyk).

H«*J<

m

ihiuisi &>£?% !>% .
binoKle.  D o k ła d n a  r e p a r a c j a  
P re z e rw a ty w y ,  sz p ry c e  o c u ro u u e ,  
teruiouieli y. N«.|tauie), bo w po­
dwórzu J e r o z o l im s k a  4<, przy 
Marszałkowskiej. ć8a.i

i swędzenie skóry a- 
 ........ ,  suwa doszczętnie, tyl­
ko maść księdza Kneipa. u  ile 
ui* poskutkuje zwracamy pie­
niądze. Składy apteczue .Polo­
nia* Niecała 3, fil ja P raga Tar­
gowa 3o , ____________
j 7U « I reparuję bieliznę męz- uzjjiJ ką nn i bardziej zn.szczr,- 
ną. Wielka 71 u .  u, róg ZłotrJ,

hbzó

izfUeMzkiuiL B  8S1*
r a , ter, zalety, wały, ważniejsze 
z d a r z e n i a  życia. Kurs chiroman­
cji, fizjognomiki, g raro logji Ce­
na 6 mk. u a u t o r a  bzy llera- 
tozkoluika. Pięknu 20— 12 Tog
ilarszalkow skiej.___________ 3M).f

I f f i T m i j .  Bjflia. Bas- 
luBisła. ii.iMieii.it. liiii.

Igły. tozpilki. Agralki.Guziki nl- 
oiane. tozczolki. szczoteczki, urze- 
bicnio poieca po cenucb hurto­
wych .Smółka Swojska* Zórnwia 
40. Telefon 261- Ód- 3910
i'|, n«'j i  wynagrodzenie za 
H J iu u lb  zwrócenie zgubionych 
p a p i e r ó w  na imię Tadeusza Zio- 
iowskieg" * żut,!! paszporty, mo- 
tryki,  świadectwa n a u k o w e .  
Adres: Powązkowski p u u k t  e ta ­
powy Barak 2. 39.‘3

książeczkę z robotnl- 
ItlUuU cze| kooperatywy

rourteu" za Ne 606 . Bo2 ł

103 Hoaiso* ttS Ś l& t
iiiK. Kuoryczua . c —to. 39 J

t T  nn rn  - doskonały portret 
lii UlfllB.t z totografji „Ójed- 
Ujczeui portreciści" ż.iota ,b.

» w c a :  Nac*. Had. Polik. Parti Social. Odbito w druiarm „liobotaika", W «eck. 7. K.dakl«r M.Mel.J dr. FoUtr rert


